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"Na kogo patrzysz tak przegziwnia 
J jaki twolch spojrzeń sens, 

Na kogo rzucasz czar swych oczit 
Poprzez firanki długich rzęs? 


Rok IV, Ne 243. 


Na czole siadła twem zaduma =+ 
Preludjum to miłosnych trosk — 
Nie martw się, Idzie już królewicz 


Łódź, plątek 12 października 1928 r.' | 


Co serce stopi twe na wosk. (n 


Dzień wieców i płomiennych przemówień. 


Od rana robotnicy zastanawiają się nad sytuacją strajkową. 
Jutro przyniesie nam szereg niespodzianek] 


Dzień dzisiejszy wszystkie 
frzy związki robotnicze a szcze 
gólniej klasowy poświeciły wy 
łącznie wiecom 1 konferencjom. 

Wiece zwiazku klasowego 
rozpoczęły się o godzinie 9 rano 
w różnych punktach miasta I 
zgrupowały. przeważnie w sā- 
lach kinoteatrów tłumv robotni 
ków. łaknących świeżych wia- 
domości. 

W wiecach klasowvch bio- 
rą również udział członkowie 


związku „Praca“, 

Na mównice wchodzą coraz 
to inni referenci spraw robotni- 
czych i w płomiennvch sło- 
wach zachęcają audytorjum do 
wytrwania 

w obecnej sytuacil. 
Przemawiała posłowie, przed 
stawicicle zarzadu i komisji 
strajkowej. "Ta. ostatnia uwija 
się energicznie. wśród zebra- 
nych rzesz | dodaie im otuchy. 

Robotnicy z zachmurzonem 


czołem słuchają wyiaśnień 1 ha 
sel, a jeśli sie który odezwie — 
to z umiarkowaniem. 

Nastrój na salach podniosły, 
bowiem wszyscy zdaią sobie 
sprawę z powagi chwili. Toż 
przecie nie zebrano sie na po- 
cawędki familijne. Walka o po- 
lepszenie bytu nie daie imnułsu 
do 

wystapień iumorvstvcznych. 
To też na wiecach dzisiejszych 
panuje powaga. 


Walka wsi z czerwonym kurem. 


Et „Le 


m E 


A 


Peara; 
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Rozwój łódzkiej straży ogniowej jest przykładem dla najbliższe) okolicy. Po- 


szczególne gminy na gwałt Žaopatrują się w najnowsze narzędzia strażackie i u- 
zupełniają tabor, dla którego budują specjalne pomieszczenia. Na zdjęciu świeżo 
wybudowana remiza strażacka we wsi Nowosolna pod Łodzią, 


Lokale, gdzie odbywają się 
wiece, sa pilnie strzeżone przez 
policję, która stara sie niedopuś 
cić do wiecu 

żywiołów wywrotowych 

Rekiny komunistyczne ml- 
mo to mącą wodę I starają się 
wytworzyć sytuację jak najdo 
godniejszą dla siebie co im się 


jednak 
nie udaje. 
Wieczorem rozpoczną się 
przy zielonych stołach 
konferencje w związkach ro- 
botniczych. Przed północą za- 
padną decyzje które wstrząsną 
z pewnością 
całą Łodzią. 


Bowiem strajk powszechny 
wisi na włosku... 
Nie jest przesądzone, że 


gdy jutro spokojni mieszkańcy 
Łodzi rzucą wzrokiem na 
pierwsze stronice gazet wyczy 
tają tam wielkie tytuły o pro- 
klamowaniu 

strajku powszechnego. 
Dotąd zanosi się na to... 

5-cio procentowa  uprzej- 
mość przemysłowców. oburzy- 
ła do głębi robotników. 

— Zamało — szepczą usta 
i zaciskają się mściwie. 
szcze jeden, jeszcze 
dwa dni, a dostaniemy więcej. 

— Dołożą! Napewno! m= 
brzmią sk 

zgodne okrzyki ** 

wśród strajkujących. 

O to „troszeczkę“ chodzi 
właśnie stronom Uparł się prze 
mysłowiec, 'uparł się również 
robotnik. Kto zwycięży? 

—'Na dwoje babką wróży 
odpowiadają na to pytanie lu- 
dzie pilnie śledzący 

akcję robotników. 


— Je 


e 


poz 


| 
Za wiersz milimetrowy 6- tamowv 
Pod tekstem I w tekście 40 aroszy 
za tekstem 30 groszy: nekrolozł 
komunikaty 30 gr.: zwyczatne 25 ©" 
Za wyraz: drobne 15 groszy: 00 
|szuktwanie pracy 10 groszy: mat 
|mmtetsze ogłoszenie 1.50 zt. dla her | 
robotnych T złoty. = Zamłetecowe 
(bez wyłatku) 50 proc. zagraniczne | 
© 100 procent drożeł. | 
Ogłoszenta 2-kolorowe 1 ne umó- 
włonem mletscu 50 proc. 3-kolorowe 
100 proc. droższe. Za termin druko| 


administracja n'e odoowłada. 
-y 


Sterowiec nad Atlantykiem. 


Jepnelin 7 trudem 


posawa sie naprzód 


U brzegów Ameryki: panuje pogoda 
sprzyjająca. 


Berlin, 12. 10. (Od spec. ko- 
respondenta „Echa”). -Wiatry 
zeciwne, które wbrew ocze- 
aniu wstrzymały lot" Zep- 
pelina «na terytorium francu- 
skiem, skłoniły d-ra Eckenera 
do zmiany kursu. 
Tuż przed zatoką  Biskajską, 
sterowiec skręcił ku Hiszpanii 
i wczoraj wieczorem przele- 
ciał. nad miastem Castellon de 
la Plana, 70 kilometrów na pół 
noc od Walencji. Stąd droga 
Zeppelina prowadziła dalej 
przez ląd afrykański 
w kierunku wyspom Azorskim 
Szybkość lotu wynosiła za- 
ledwie 

60 kilometrów na godzinę, 
co śwladczy.o tem, że stero- 
wiec musi walczyć z przeciw= 
nemi wiatrami. 

Według radjodepeszy, przy 
łapanej przez okręt „New- 
York“ Zeppelin o godzinie 2-ej 
w nocy. opuścił ląd afrykański 
i od tej pory leci 

nad otwartym oceanem. 


Amerykańskie stacje metes 
orologiczne. przepowiadają do+ 
brą pogodę między Wyspamt 


Azorsklemi, a wybrzeżem Sta» 
nów Zjednoczonych. 

Ani wsEuropie, anil też w 
Ameryce nie otrzymano od nół 
nocy do godziny 11 przed po 
łudniem żadnej dalszej wiado= 


czekiwać żadnej katastrofy, a 
jedynie trudność jest powoderh 
milczenia w nawiązaniu kone 
taktu radjoteleeraficznego. 


Za lubieżne czyny 
z mandolinistkami 
i zakonnicami -- 


4 lata więzienia 


(patrz str. 2-ga). 
anae >] 


Wyrok w procesie komunistów, 
4-ch wywrotowców skazano na 4 lata ) 
więzienia. 


Warszawa, 12 października. 
(Od wł. koresp.) Po trzydnio- 
wej rozprawie sądowej 
przeciw komunistom 
okręgowy sąd warszawski ogło 
sił wyrok, którego mocą 4-ch 


Wilno, 12 października, (Od 
wł. koresp.) Wczoraj kilku ubra 
nych w mundury wojskowe  u- 
zbrojonych w rewolwery ban- 
dytów dokonało 
napadu rabunkowego 

na właściciela folwarku Liskow 
szczyzna w powiecie lidzkim 


włókienniczych. 
— Już niedługo zagadkę tę 
rozwiaże żvcie, Chwilowo ję- 


komunistów z Kahanem t Ro 


Nowy typ wagonu tramwajowego. 


zaczyna: wreszcie przybierać realne kształty. 
dni kursują na hnjach Ł. K. E, 
które wykazują w porównaniu z pierwszą serją pewne pra- 
ktyczne ulepszenia, Oświetlony numer w szczytowej latar- 
ni pozwoli pasażerom orjentować się wieczorem z większej 
odległości, aniżeli przy ,dotychczasowym s 

linji zbliżającego się pociągu. 


dzikowem na czele skazano 
na 4 lata więzienia. N 
Czterech następnych po 2 la* 
ta i 3-ch ostatnich po jednym 
roku. Małoletnfm na zasadzie 
amnestji zmniejszono karę dq 
połowy. 


Napad bandycki na właściciela folwarku 


Ofiara napastników zmarła. 


niejaklego Najdrowicza, ranią 


go ciężko kę 
w głowę i piersi, 
Bandyci zrabowali kik: 


dolarów, trzysta złotych f bars 
dzo wiele wartościowych przed 
miotów. Ranny po kilku godzie 
nach zmarł. Bandycj zbiegli. 


Oddawna zapowiadane powiększenie taboru tramwajowegc 


Od kilku 


nowe wagony wiedeńskie, 


mie, co do > 
Pot A. Meya 


szcze walczące strony są w. 
pełnym ogniu dyskusyj, wie» 
ców i narad- 


pay Str 2 


ZE CHO* 


Dyrekcja K.E.Ł. wysunie nowa propozycje 


W dniu wczorajszym „Echo“ 
pierwsze podało wiadomość, że 
delegacja pracowników iram- 
wajowych w związku z akcją 
podwyżkową t możliwym 

wybuchem strajku 
została przyjęta przez wojewo- 
dẹ Jaszczołta, który po konie” 
rencji polecił inspektorow( pra- 
licy p. Wojtkiewiczową zająć się 
pzm raaizaLzaAW 


Zdarzenial wypadki 
ubiegłej doby. 


(-—) Wczoraj na dworcu Kle 
panów we Lwowie wvkoleił się 
pociag, zdążający do Jaworo- 
wa. Skutki katastrofv byty fa- 
talne. 10 podróżnych 1 dwóch 
konduktorów kolelowvch zo- 
stało ciężko rannych. Komisja 
śledcza, która przybyła na miej 
sce wypadku stwierdziła, iż 
przyczyną wykolelenia się by- 
lo złe nastawienie zwrotnicy. 
| (>) Przemysłowcy łódzcy 
zgodzili się w liście. wvstosowa 
frym do Ministerstwa Pracy na 
Mmdzielenie robotnikom  5-proc. 
podwyżki, 


i 


Jak najszybciej sprawą pracow 
ników tramwajowych, Delegaci 
z prezesem Marcinlakiem, pra- 
gnącym za wszelką cenę 
nie dopuścić do strajku 

udali się następnie do Magistra- 
tu, gdzie uzyskalj całkowite po 
parcie. Dziś jak stę dowiaduje- 
my na skutek wczorajszych 
komferency] rada nadzorcza za- 
rządu K, E, Ł, postanowiła od- 
być 


siedzenie 
w sprawie podwyżki poborów 
pracowników tramwajowych, 
które zostało naznaczone na ju- 
tro na godz. 6 wieczorem. Punk 
tualnie ọ godzinie 7 wieczarem 
do dyrekcji K. E. Ł. afk 
zostaną wezwani ~ 2% 
przedstawiciele pracowników 
tramwajowych, którym w for- 
mie ostatecznej podana będzie 
decyzja nv sprawie żądań pod- 
wyżkowych, g 
Po otrzymaniu  definitywnej 
odpowiedzi prezes . Marciniak 
zwołą natychmiast % 
posiedzenio zarządu | związku 


Manifestacja akademików” 
f przeciw importowi. S% 


Z Warszawy donoszą; 

Wczoraj w porze popołudnio 
wej grupa akademików. złożo* 
na ze 120 uczestników. urządzi 
ła w Małej Ziemiańskiei manl- 
festację, skierowana przeciwko 
reklamowaniu 
| towarów zagranicznych, 
mianowicie pewnego mvdła. — 
(Podczas manifestacii przywód 


ca grupy studentów wyzłosił 
przemówienie do dyrektora cu 
kierni i zebranej tam publiczno- 
ści, wzywając do ograniczania 
importu towarów zagranicz- 
nych. Manffestacia akademików 
została nader svmpatycznie 
przyjęta przez zebrana publicz 
ność. Po odśpiewaniu .„(Ciaude- 
amus“ manifestanci rozeszli się. 


Wisielec na‘ gałceʻod łóżka. 
i Samobójstwo uczciwego kupca. %». 


„. Łódź, 12. 10. Wczoraj około 
godziny 4 po południu służąca 
p. Maljewskich, zamieszkałych 
przy ulicy Przejazd 30 gdy we 
szła do pokoju sypialnego ujrza 
la wstrząsający widok. 
Oto na gałce od łóżka wisiał 
właściciel mieszkania 41-letni 
Artur Maljewski, kupiec z za: 
wodu. war), >. 

|  Przerażona dokonanem od- 
kryciem służąca z krzykiem 
jwybległa na korytarz. Sąsiedzi 
odcięli wisielca I zajęli się rato- 
waniem. Zawezwano również 
karetkę miejskiego pogotowia 


ratunkowego.  Przybyłysgą w 
chwilę później lekarz ⁄ 
t stwierdził zgon. „4 


Denat jak zdołano ustalić od 
kilku już dni zdradzał silne zde 
nerwowanie. Powodem samo- 
bójstwa kłopoty materfalne. 

Zwłoki Maljewskiego zabez 


lekarskiej. 5770 +47 
MaljewskI cieszył się dobrą 


opinją wśród ludzi, 


/ Wieża ciśnień jako 
kaplica. 


ww 


pieczone zostały na miejscu 
rzez VIIL komisarjat P. P. do 
zasu zejścia komisji sądowo- 


7„S I M OIN A". 49 


Stara wieża ciśnień pod Ber- 
linem, została przekształcona |s 


~ na kaplicę cmentarną, (h) 


Komedja w Sch aktach J. Deval'a. 
„Nowa“ komedja Jakóba De-|Pan Krotke był należycie mło- 


ala w założeniu swem wcale 
jnie jest nowa. Tak samo mniej 
więcej pisano komedje przed 10 
pzy 15 laty plus dodawane od 
paru lat na scenę łóżko i nieco 
pegliżu, który zresztą sztuce 
nietylko nie przeszkadza, ale 
przeciwnie nawet w tego rodza 
ju salonowych komedjach do- 
daje pożądanego dla odpowied- 
lego „nastroju“ pieprzyku. % 
„Simona“ posiada pewne nie- 
logiczności może, ale nie prze- 
szkadza to zupełnie temu, Że ko 
medja jest bardzo miła 4 wdzię” 
czna ( stanowi doskonałą roz- 
ywkę, zwłaszcza dzięki do- 
konałej grze zespołu. Komedja 
loże zyskać wyrazistość tylko 
rzy odpowiedniej reżyserji. — 
ki reżyserji Konstantego 
fatarkiewicza z „Słmony* po- 
talo istne cacko. Olśniewają* 
wystawa sztuki, wartkie 
empo, pomysłowe sytuacje, 
;zystko to raz jeszcze podkre 
lito wielki talent reżyserski mi 
trza Tatarkiewicza, który „SI- 
mone" wypieścił (bez dwuzna- 
zników) do najdrobniejszych 

zegółów. t 
"Zespół. wcale miłej komedji 
Deval'a zagrał ją wyjąt- 
0 koncertowo, W pierw” 
szym rzędzie wymienić należy 
p. Irenę Grywińską, która wy- 
kazała wiele rzetelnego talentu, 
Je ekspresji 4 żywiołowości, 
arzając EPA ży 

„ ponętną } n lęCZni: 

(baj amanicj pp. Krotko 1 KI- 
fowskt spisali się bardzo dobrze. 


dzieńczy 4 posiadał kilka sil- 
nych momentów, p. Kijowski 
stworzył świetny typ „brutal- 
nego“ don Juana, doskonały za- 
równo w masce, jak w wyko- 
nanlu, * a 

Dalszą poprawę wykazuje p. 
Niemirzanka, natomiast ciągle 
jeszcze nieopanowany rw ru- 
chach jest p. Rudnicki, Dobry 
epizod matki stworzyła p. Du- 
najewska. = 

„Simona“ należy do tych ko- 
medyj, które cieszyć się winny 
długotrwałem | zasłużonem po- 
wodzeniem, jako widowisko lek 
kie, wesołe { doskonale zrobio- 
ne zarówno przez autora, jak I 
przez reżysera, v dekoratora 
wykonawców. St, S. 


Pas 
W o 


jeszcze jedno nadzwyczajne po- h 


swej opiece, dziewczę 


ly by 


pracowników tramwajowych i 
omówi sytuację. © godz. 10 i 
pół wieczorem tegoż dnia od= 
będzie się w remizie 


walne zebranie tramwajarzy |danych wsz 


na którem zostaną zakomuniko* 
wane ogółowi 

nowo propozycje 
dyrekcji K. E. Ł.. Następnie wy 


> w,sprawie podwyżki poborów pracowników tramwajowych. 
ZB, Najprawdopodobniej do strajku nie dojdzie. 


wiąże się dyskusja, która wy- 
toni ostateczną rezolucję w spra 
wie niedzielnego strajku. 

Jak wynika z powyższych 
stko przemawfa za 
tem, iż pracownicy tramwajowi 

pogodzą się z dyrekcją, 
która nastrojona jest obecnie u- 
godowo. 


Nr. 243 


Minister Hermes | poseł von Rauscher 


otrzymali nowe instrukcje 


do rokowań polsko-niemeckich 
w Warszawie. 


Berlin, 12. 10. (Od wł. kor.) 
— Wczoraj o 4 po poł. zebrała 
się pełna rada xabinetowa pod 
przewodnictwem 

kanclerza Muellera. 

Kontynuowano dvskusję w 
sprawie rokowań polsko-nie- 
mieckich. Po  dwuzodzinnem 
posiedzeniu gabinet uchwalił 


wytyczną dla dalszvch roko: 
wań wraz ze wskazówkami, do 
tyczącem! koncesvi które Niem 
cy chcą uzyskać od Polski na 
wywóz swoich fabrvkatów, 
Poseł von Rauscher 4 minl- 
ster Hermes powracaia do War 
szawy w sobote wieczór. | 


f Z Płocka dono: 
* O godz. 10 min. 55 przewod 
niczący otwiera posiedzenie, m- 
dzielając głosu adw. Kobyliń- 
skiemu. Obrońca nawiazując do 
wczorajszego przemówienia, 
przystępuje do ostatniego zarzu 
tu stawianego Kowalskiemu, 
to jest roznustv. é 
Zarzut ten wiaże sie rzeko- 
mo z dogmatami wiąrv marja- 
wickiej według pojecia prokura 
tora. Prokurator opierając się 
zresztą na fednostronnych ze- 
znaniach świadków. na po- 
wszechnym vox populi, dotykał 
w pierwszym rzedzie ślubów 
mistycznych. Jednak wszelkie 
dokumenty dołaczone do akt 
sprawy wykluczała to. 
Pierwszem wiec uzewnętrz 
rzekomei rozpusty mia- 
śluby mistyczne. pojęcie 
dotychczas nieznane i niespoty= 
kane. Zarzuca iednocześnie, że 
o takich ślubach świadkowie o- 
brony wogóle nic nie słyszeli. 
Małżeństwa mariawickie są re 
alne ty stanu cywilnego są 
. Zarzut, daki możnaby 
ie postawić. jest to 


nier 


nieujawnianie zwłazków mał- | 


żeńskich 

w ciącu 2 łat, Jednak tuma- 
czyć to należy nieprzyzotowa- 
niem szerszych mas wiernych. 

Na zarzuty. że „Pieśń nad 
pieśniami” to jakiś taniec sza- 
tański I poemat erotvczny, ©- 
brofńca odpowiada. że jest to 


|dzieło nader subtelne. wymaga 


iące duchowego zrozumienia. 

W dalszych słowach obroń 
ca odpiera zarzuty prokurator- 
skie, które potenjały wszyst- 
kich świadków obrony. zarzuca 
iąc im kłamstwo. natomiast u- 
wzgledniały prawdziwość 'ze- 
znania świadków dowodowych. 

Omawialąc zeznanie takiej 
Wiłuckiej obrońca nie może u- 
znać jej za pozbawiona czci i 
wiarv, gdyż jest to kobieta in- 
telirentna z dobrei sferv. Fakt, 
że Wiłucka * w ' zeznaniach 
ch, dotyczących fotoerafji, 
nie nzgodniła sie*z innymi 
świadkami odwodowvmi, nie 


4 |Świadczv bynaimniei o kłamii- 


wości ich zeznań, a tylko o tem 
że nie była w stanie tego zapa 
mietać, (puare 
Następnie, omawiałac kwestje 
t zw. połębich pocałunków, 
które w myśl określenia „qołę- 
bich“ młały 4% WE 
oznaczać niewinność * * 
tych pocałunków, obrońca uwa 
żą za flzycznie niemożliwe 
przyjmowanie tei postaci jak o 
pisują le śwydjadkowie dowodo- 
wi Kg N aED 


REPLIKA PROKURATORA. 


Obrona w ciągu prawie trzy- 
dniowych przemówień starała 
się przedstawić oskarżonego ja 
ko niewinnego. Nie mogę szcze- 
zółowo odpowiadać na wywo* 
dy obrony, ponieważ mogłoby 
to zająć ze py 

trzy tygodnie czasy, “%0 
Te sprzeczności w zeznanłach 


Zi. 


i Mioma takimów W Polsce, 


Pertraktacje Ministerstwa Poczt i Telegrafów 
fo" z grupą finansistów amerykańskich. 


Warszawa, 12 października. |posiadają jeszcze z czasów 
(Od wł. korsen Y Ministerstwo |przedwojennych miasta 


Poczt | Telegrafów od dłuższe- 


Kraków į Poznań, 


go czasu prowadzi rozmowy | W razie dojścia do skutku roz 
przygotowawcze w pewną gru poczętych pertraktacyj automa 
pa finansistów, amerykańskich |tyczne połączenia telefoniczne 


w sprawie 
pełomatwzacj| telefonów 


bez potrzeby odnoszenia się do 
centrali wprowadzone będą 


w Polsce. Dotychczas automa* |przedewszystkiem 


tyczne polaczenia. telefoniczne 


~ XX. 


w Warszawie j Łodzi, 
—— 


= Surowy wyrok 


świadków dowodowych, jakie 
usilowała wykazać obrona, są 
tylko pozorem. Zreszłą sprze” 
czuości te nie dotyczą faktów, 
a tylko kwestji czasu į prze” 
strzeni, które, jak wiemy, są 
nawet przez Świadków majbar- 
dziej wiarogodnych przeds: 
wione niezgodnie z rzeczywi- 
stością z powodu 

omylności zmysłów ludzkich. | 

Jeżeli chodzi o oskarżonego, 
lo fakt, że tak długo udawało] 
ię bezkarnie, postenować 
ko ośmielił go do nieokry- 
a tajemnicą swych czy-| 
nów, tembardziej, że wiedział, 
iż nawet na wypadek procesu 
będzie mógł się zasłaniać wszy 
stklemj argumentami, któremi 
operowała, jak tu słyszeliśmy, | 
obrona, 

Obrońcy uważali, że świadek 
Wiłucka, pochodząca z wyż- 
szych sier i fntelipentna, nie mo 
gła dopuszczać do kłamstw, 4 
przecież pamietamw, że żony| 
nawet najwyższych urzędni- 
ków rosyjskich miały niedwu- 
znaczne 

stosunki z Raspufinem. 

Jakie były motywy ich pa- 
stępowania niewiadomo. Kobie 
ta była, jest i pozostanie zagad 


Jeśli później ma rozprawie 
ukazały się w tych zeznaniach 
drobne różnice, to były one po 
wodem krzyżowego ogria py- 
tań, jakim obrońcy męczyli 
świadków dowodowych. 

Wy panowie sędziowie, oce- 
nicie te wszystkie zÀ 
pozorne róžmice © | 
w zeznaniach, ocenicie angu- | 
menty pozornej niewinności o- 
skarżonego. Ja ze swej strony 
muszę raz jeszcze dodać, że 
jestęfi przekonany à 
o winie Kowalskiego. 
Wobec tego poieram oskar- 
żenie, chodzi tu bowiem o spra 
wiedliwość 1 dlatego spodzie- 
wam się, że zgodnie z życze- 
niem zarówno obrony jak I mo 
jem, Wy Panowie sędziowie, 
wyeliminujecie wszelkie wpły- 
wy obce, że przy naradąch wa 
szych nad wyrokiem głos opi- 
nji do was nie dojdzie, wierzę, 
że zrobicie to, co nakazuje 
wam sumienie I obowiązek. 
Po krótkiej odpowiedzi ad- 


sądu płockiego. 


wokata Kobylińskiego i obroń- 
cy ks. Tułaby, którego przemó 
wienie ograniczyło się do wy- 
powiedzenia słów: „Proszę o 
uniewinnienie” arcybiskupa Ko 
walskiego zabrał głos oskar- 
żony. f 


*. OSTATNIE SŁOWO 
OSKARŻONEGO. 

Każdy zasiadający na ławie 
oskarżonych, chociażby nawet 
był zbrodniarzem, ma jednak 
czasami u sądu wiarę, Niech ja 
mam nadzieję 1 ufność, że wy- 
soki sąd uwierzy I mym sto- 
wom. 

Następnie oskarżony 0po- 
wiada jakim szacunkiem ota- 
czali  mateczkę  Kozłowską 
świadkowie oskarżenia. 

Po niej ża obiąłem klerowni 
ctwo i od tej chwili stałem się 
spadkobiercą czynionych jej 
niegdyś zarzutów, 

Cóż dziwnego, że na mnie 
skierowano ostrze opini. Nie 
mam żalu do nikogo, nie dziwię 
się moim wrogom, Nasza ma- 
teczka przepowiadała, iż spra- 
wa marjawityzmu musi przejść 

przez sąd ogółu 
— sąd ten się teraz odbywa. 
Przechodzimy p-d pręrierze n 
opinii, by później zmartwych- 
wstać. 

Co się tyczy naszego uspo- 
soblenia względem sądowni- 
ctwa, oświadczam -- mówi — 
że doznaliśmy od niego tylko: 
sprawiedliwości czasem wbrew 
opini. 

Blagam o pozwolenie istnie 
nia marjawityzmowi. 

Proszę o całkowite uniewia 


szargane przez pisma, proszę 
o to w imieniu miłości Boga, Oj 
czyzny i miłosierdzia. 


PYTANIA. 

Po opracowaniu szeregu py 
tań dla strony sąd załał miej- 
sca o godz, 10 min, 45 wiecz. 

W 10 pytaniach swych sąd 
zapytuje czv oskarżony Jan 
Marja Michał Kowalski dopnś- 
cił się przestepstwa 

czynów Iubieżnych 
w stosunku do Żytkówny, Fijał 
kowskiej, Badowskiel, Prochów 
ny, Tomesówny. Bitnerówny, 
Niewiadomskiej. 


“ Herszt szajki 


Łódź, 12/X. Od dłuższego już 
czasu na terenie powiatu łaskie 
go grasowała 

szajka włamywaczy, 
dokonywująca niezwykle zuch= 
wałych występów po wslach, 


Wszelkie poszukiwania spraw- 
ców częstych kradzieży nie da* 
wały pozytywnych wyników, 


i Ai 
Albert Thomas, 


dyrektor międzynarodowego 
Biura Prac w Ga newie został 
romowany na doktora praw 
. c. uniwersytetu Jagielloń= 
skiego w Krakowie, (w) 


Do akt nr, 970 1928 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik przy Sądzie Okręgo- 
wym w Łodzi Bronisław Pinglelski, za 
mieszkały w Łodzi przy ul. Południo 
wej 20, na zasadzie art. 1030 Ust. 
Post. Cyw. ogłasza, że w dniu 19 paź 
dziernika 1928 r. od godz. 10-0] rano. 
w Łodzi, przy ul, Piotrkowskiej pod 
nr. 150 odbędzie się sprzedaż przeź 


nych na sumę 1000 zł. 


Łódź, dnia 12 października 1928 r. 


Komornik: (-—)' Plaglelski. _ |czyć w, bok, Włamywacze rzu- 


licytację ruchomości, należących do |przybralj groźną postawę, przy 
Antoniego Spodenkiewicza I składają [czem jeden z nich usiłował po- 
cych się z urządzenia sklepu, ocenio- |sterunkowego Gałkiewicza 


i 
dwóch z Ea; ią Mż) 

Około godziny 2 w nocy st. 
przod. Kędziersk( ( post, Gatkie 
wicz z komendy policji łaskiej, 


Za czyny lubieżne z powierzonemi 


fami — 4 lata więzienia. 


% 


Po za tem sad ustalił dalszych 
11 pytań, dotyczących kary, na 
kaórą zasłużył oskarżony. 

Prokurator zgodził się na te 
pytania, a adw. Kobvliński w l=- 
mieniu obrony postawił wnio- 
sek o uzupełnienie pytań jesze 
cze jednem; 

Czy wszystko, co oskarżony 
popełnił, było na tle pobudek re 
ligiinych. 

Prokurator nie wniósł sprze 
ciwu co do wniosku obrony. 

Godz. 11. Sad udał się na 
naradę w sprawie przyjęcia 
wniosku obrony. 

Godz. 11 min. 20. Sad wcho= 
dzi na sale. Przewodniczący od 
uje 10 pytań, do których do 
ącza poprawkę obrony. zaczy= 
majaca sie od słów: „Czy dokos 
nat z pobudek religiinych"? 7 


f NARADA. 

Godzina 11 min, 25. Sąd uda 
je się na naradę w kwestji wy- 
dania wyroku. 

Mariawici odieżdżała do kla 
sztoru wraz z oskarżonvm. Kie 
dy Kowalski wsiada do samo- 
chodu z tłumu padała pod jego 
adresem miedwuznączne enite< 
tw. 


Na sali posiedzeń 1 w kulua 
rach oraz przed zmachem pa- 
muje poruszenie wśród publicz- 
ności, oczekującej z napięciem 
wyroku: Nad porzadkiem | spo 
kojem cztrwa policfa z komen 
dantem Lechoskim na czele, «= 
Narady sądu trwaja. 


IESS WYROK. 
Punktualnie o godz. Z po f sł 


nienie, aby tmię nasze nie byto TOY- wśród ogólnego zaintere 


sowania Sad ogłasza wwvrok, na 
mocy którego uznale arcybisku 
pa Kowalskiero i 
winnym zarzucanych mu prze 
stepstw 

I skazuje go na 4 Jata domu po 
prawy z zastosowaniem amne 
stii do jednej trzecie karv, czyli 
ostatecznie na 2 lata i 8 miesię 
cy, pozostawiając go na wolno 
ści z zastosowaniem środka za 
pobierawczezo w formie kaucji 
1000 zł. 

Kowalski przyłał wyrok spo 
kojnie. Przed sadem dużo osób 
dotrwało w oczekiwaniu na tak 
nóżne ogłoszenie wyroku. 


włamywaczy 


1.9 wpadł w ręce łaskich policjantów, 


cili się do ucfeczki Na uspio 
nych ulicach Łasku rozpoz :ęłą 
się szalona gonitwa. Starszy, 
przod. Kędzierski użył broni, — 
Jeden z uciekających trafiony 
kulą w kolano upadł, Kompan 


a zwłaszcza po dworach. —|jego 


znlkł w mrokach nocy, 
Ramym, którego przewiezio! 


Dopiero dzisiejszej nocy policja |1o do szpitala okazał się herszt 
wpadła na trop włamywaczy i|Szajki niepokojącej teren powia 


tu łaskiego, 43-letni Stanisław. 
Nowacki, zamieszkały w Czę 
stochowie przy ulicy Wieru: 
szyńskiej 12, | 


Postawiona na nogl policja 


patrolując miasto, usłyszeli ja: |zaczęła poszukiwać zbiegłegą 
| 


kieś podejrzane szmery wydo* 
bywające się z zakładu kaple- 
lowego przy ulicy Dworskiej. 


kompana Nowackiego. 
Ujęto go dziś o godz. 8 rano. 


Jest tọ mieszkaniec Łasku nies 


Jak stę okazało do zakładu u- [laki Józef Szaflik, 
siłowali Szaflika 1 


wtargnąć włamywacze. 
Pracę „wą rozpoczęli od Ko- 


osadzono w więzieniu. 
alszy pościg, mający na ce+ 


tłownt, gdzie poprzecinalj prze* sa 
wodnik) od dzwonków alarmu- Tera pal tałych członków 


jących, umożliwiając soble tem 


Bezpieczne splondrowanie cate- | ME 


go zakładu. 
Dwaj włamywacze widząc 


pchnąć nożem. , 
Policjatn jednak zdążył'usko- 


Pamiętajcie o in- 


walidach 
wojennych. 
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“Z okazji 100-letniei rocznicy 
hrabiego Lwa Tolstoia ukazał 
Się na rynku ksiezarskim 
szereg dzieł | broszur. poswier 
conych życiu I twórczo: 
komitego pisarza rosv 

ERRES ciekawa iest książ 
: „Tołstoj iako człowiek”. 
z, tego pożytecznezo dzieła 
przedstawia sie nam indywidu- 
mlność Tołstoja w nowem nie- 
znanem świetle. Zebr 


Bzą rodzinę Tołstoia tak, że w 
autentyczność ich nie 
watnić. 

Tołstoj urzadzał często sa- 
Mmotne, dalekie przechadzki, — 
Bardzo chetnie  nawiązy 


wtedy rozmowe z chłopami, 
pielgrzymami i żebrakami, Pod 
zawsze 


czas tych rozmów 
notes w ręku, zapisniac 
terystyczne wvDOowW: 
twolch nowych znajomych. 

Stale zachwycał sie sposo- 
bem wymowy prostego ludu ro 
kvisklego. 

Kochał jego gware. 

Z chłopami był „na tv“. Gdy o- 
nieśmielony chłop nazywał go 
„ekscelencja* — stawał się Tot 
stoj gniewny — tłumacząc, że 


enia 


„|zdy Łysina zaczeła mu 
można |Č 
y 


„E C H O” 


Pokłosie obchodu stuletniej rocznicy. 


LEW TOŁSTOJ W ŻYCIU CODZIENNEM. 


Z tajników duszy wieikiego pisarza. 


fest dla niego „bratem "Tołsto- 
jem“. 
Ciekawe, że Tołstoj lubit za 
bawiać sie 
z pijanymi chłopami. 

Wdawat się z nimi w dvskusję, 
która go bawiła. Mawiał: „Lu- 
bię pijan odsłaniają swoje 
prawdziwe oblic. 


TOŁSTOJ JAKO ATLETA. 
Tołstoj martwił sie szczerze 
doku- 
ęsto przeglądał anonse 
ch. Z uśmiechem ma- 
wtedy: „Szukam zbaw- 
ych środków”. E 
Oczy Tolstola były dziwnie 
głębokie i dobre. Ludzie. którzy 
raz w życiu z nim mówili — 
nie mogli zapomnieć tego spoj- 
rzenia. 

W życiu codziennem mówił 

Tołstoj zawsze cicho. 
prawie szeptem. 
Nawet, gdy sie czemś irytował 
— nie podnosił nigdy głosu. 

Z ogromnem zamiłowaniem 
oddawał się Tołstoj rozrywkom 
sportowym. 

W młodości bvł nawet do- 
skonałym atleta. Późniei jeździł 
chętnie godzinami całemi kon- 
no. 

Szczególna miłościa otaczał 


Oryginalna mumia konie. W rozmowie o koniach, 


w londyńskim uniwer: posługiwał s 


sytecie. 


neciasa Bentha m acid 
fondys: 
prze 


stu laty wielką sumę, 


specjalnym słow 
n ikiem technicznymy 


| p ŻYCIE CODZIENNE. 4 


JSposób życia Tołstoja był 
nad wyraz prosty. Wstawał sta 
le o 8 rano. Wybierał sie potem 
na samotne przechadzki, na któ 
rych układał planv swvch po- 
wieści, Nieraz wracał z takiego 
spaceru z licznemi zapiskami. 
Jadał bardzó mało. Na śniada- 
nie małą filiżanke kawy i jedno 
jajo. Jadał chetnie zupe. Jego u- 
lubionym speciałem bvły suro- 
we pomidory. które sobie sam 
oliwą przyrzadzał, Do obiadu 
stale podawany był ryż, Zjadał 
dużo jarzyn. -7 ZE 

Pęd Ryb nie Tadał nigdy, 
nawet w tym czasie. edy jesz- 
cze nie był weceterianinem, 

Wino pił <tvlko wtedy, gdy 
czuł się osłabionym. Chętnie 
wypijał wtedy szklanką „Mar 


ńskiemu uniwersytetowi |delry", "%0 £ 


Namietnie jadał Tolstoj po 


pod warunkiem, aby jego mu- |zlomki. Po spożyciu ich był w 


mia se sztuczną głową brała |doskonałym humorze. 


udział we wszystkich posie- 
dzeniach senatu, Między no- 
ami mumji głowa aid 


jaurycy Leblanc. 


fay fotogeniczna” 


ulja wróciła do domu w, bar- 
6 kwaśnym humorze. 

w No! — rzekła do męża — 

ali mnie dzień cały i na- 
różno. Nic się nie kleiło... 

Sam inscenizator powie” 

ci przecie, że jesteś fotoge" 

zną — zauważył Firmin w 


No, naturalnie, że jestem 

enlczna. Bije to w oczy. 
le jestem taka w życiu poto- 

m. W obliczu objektywu, 
szystka fotogeniczność moja 
e nura", 

Nie irytuj stę, mała. Opo- 

iz mi lepiej, czego od ciebie 


dall. 
Głupstwa! Zbliżać się... od 
„e skakać przez sznur... A 
pastępnie bawić się w chowane 
o z wielkim drabem w k 
fo spodniach | koszuli.. wie 
Już... z tym sławnym James- 
fem, „star'em*  amerykań- 
|„ tym, co to ma takie po- 
dzenie?  Wyznaczyli mi go 
artnera. 
Najlepszy. dowód, że li- 
na ciebie, 
Niech cj się nfe zdaje! Po” 
tb gwlazdy do wielkiego 


Użodkowie Gibault byli zgo 
parą. Firmin, o kwitnącej 
| zę I jowialnej tuszy, gadat 

a nawet wrzaskliwy w po 
trzebie, był agentem dla win 
szampańskich į guziczków do 
zatrzasków, Julcia, mężna í nie 
zmordowana, nie ustawala w 


„pracy. Ahy podnieść dobrobyt 


gładził 
brodę | żałował. że człowieko- 
wi nie wystarczą wyłącznie po 
ziomki do Oz: | 


domu, zgodziła się nawet „na. 
kręcać" film. AŻ 

Nieudana jej próba hle pozo- 
stawiła po sobie goryczy. Po- 
dwoiła swoją zapobiegliwość, 
poruszyła apatję Firmina, tak, 
że udało się jej pozwolić sobie 
na kilka wieczorów w kinie, 

Pewnej niedzieli, usłyszaw* 
Szy, że przedstawienie było 
„godne obejrzenia“ 4 że zwła- 
szcza był film, przy którym mo 
żna było „zrywać boki“, Giba- 
ult'owie zakupili 4 „zajęli dobre 
miejsca. 

Sentymentalna Komeda rwzru 
szyła ich tak dalece, że uronili 
kilka łezek, ściskając się za rę 
ce w chwilach patetycznych.— 
Następujący po komedjj dramat 
wstrząsnął nimi, Wreszcie e- 
kran ogłosk film pod tytułem: 
„Przyszłe gwiazdy, Firmin 
szepnął: j 

— Zabawimy się. 

„Przyszłe gwiazdy” był to 
tytuł zbiorowy całej serji krót- 
kich filmów, małych scen z rze 
czywistości, wybranych zręcz= 
nie z pośród prób odrzuconych 
kandydatów i nieudolnych kan- 
dydatek, ulotnych wizyj, uka- 
zujących sztywne sylwetki, 
twarze wystraszone w chwili, 
gdy śmiać się należało albo roz 
bawione w momentach płaczu. 
Był to naprawdę komizm naj- 
rozkoszniejszy, 

Znienacka, gdy ogłoszony zo 
stał film: „Panienka ze sznu- 
rem“ Firmin szepnął, gdy zga- 
szono światło: 

— Do licha! Toś to ty prze” 
cie, Julciu! Poznajesz siebie? 

— Nie rozumiem, jak ośmielić 
się mogli... — rzekła Julcia ziry 


WALKA Z PAPIEROSAMI. 
W młodości palił Tołstoj o- 
gromnie dużo papierosów. Z 
trudem tylko odzwyczaił się od 
palenia. Kilkakrotne próby w 
tym kierunku, spełzły na ni- 
czem. Wracał po pewnym cza- 
sie do ulubionego narkotyku. 
Dopiero po trzech latach bez- |5 
ustannych prób, zaprzestał zu- 
pełnie palenia. 
Tołstoj ubierał się bardzo 
skromnie. Nie zwracał najmniej 
szej uwagi na zewnętrzny Wy- 
gląd. Zimą nosił futro I olbrzy= 
mi szal, w którym chował gło- 
wę i brodę. A 
Gdy Tołstoj czuł się niedo- 
brze spędzał w fotelu dnie całe 
na lekturze. Charakterystycz- 
nem $ 
było ziewanie pisarza. 
Ziewał zawsze tak głośno — że 
alekich pokojów, wpadała 
przestraszona małżonka, Był to 
jednak znak osłabienia. 


UCZUCIOWOŚĆ PROROKA 
Z JASNEJ POLANY. 


Genialny pisarz, w przystę= 
pie dobrego humoru, umiał 
śmiać się do łez. 
Trwać to mogło parę minut. 
Śmiał się jednak bardzo rzad- 
ko. Częściej natomiast lśniły w 
jego oczach... łzy. Płakał czę- 
sto przy czytaniu swolch utwo 
rów. Również muzyka działała 
zawsze deprym o na Tołsto- 
ja — nigdy bez łez jej nie stu- 
chał. 
Niezmiernie charakterystycz 
nem było 
pismo Tołstoja. 
Było ono trudne do odcyfrowa- 
nia. Skrypta rolły się od licz- 
nych poprawek. Wiele słów nie 
kończył, pisząc tylko początka- 


N 


pA 


tać swego manuskryptu., Żona 
jego musiała często używać 
szkła powiększającego, dla od- 
czytania manuskryptów ADB 
mitego pisarza. 


GRA W KARTY. 
Wielką miłością otaczał Toł 
stoj 


dzieci. j 
Otaczał się chętnie dziećmi, Im- 
prowizując dla nich bajeczki. 
Zwierzęta lubił Tołstoj bar- 
dzo. Nie znosił tylko szczekania 
prawiało mu to wprost 
ból. 

W życiu codziennem był 
Tołstoj, nieraz  małostkowy. 
Oszczędzał np. papier, I często 
pisywał na pozostałych reszt- 
kach I skrawkach. 

Grał chętnie w karty. 
Martwił się jednak bardzo po- 
ważnie, gdy przegrał. Nieraz 
przegrana drobna sumka, wpra 
wiała go w zły humor. Cieszył 


dy zgar przed siebie wygra 
ne pieniądze, ciesząc się niemi 
jąk dziecko. 

Tołstoj nie lubił życia tow. 
z lego. Liczne wizyty je 
wielbicieli i wielbicielek, sta 
się dla niego prawdziwym ci 
żarem. 


nie. Unikał tego. 
był zmuszony przemawiać na 
szerszej arenie — wynajdywał 
sobie wśród wielu słuchaczy 
jednego do którego następnie w 
toku swej mowy, zwracał się 
jakoby osobiście. To pomagało 
mu w koncentracji — i w ten 
sposób pokonywał tremę, która 
towarzyszyła przy wszystkich 
wystąpieniach publicznych, 


RLS MIŁOŚNIK MUZYKI 


we litery, Często zdarzało się, 
że sam Tołstoj nie umiał odczy 


towanay 


,— Tak, tak, przypomnij $o- 
bie, umowa głosiła, że zachowu 
ją sobie wszelkie prawa do 
wstęgi. 

— Wszystko mí jedno, nie po 
zwolę na to... Chodźmy... 

TE Ach! nie. To takie zabaw- 
ne 

Byto to nawet znacznie wię- 
cej zabawne, niż Firmin przy- 
puszczał. Ogłupiony wyraz Jul 
Gł na ekranie wywołał głośną 
wesołość na sali. Poruszała się, 
jak lalka na sprężynach, kro- 
kiem automatycznym, nie zgl- 
nając kolan. — Wydawało się 
chwilami, że upadnie na nos, a 
chwilami znowu, że przewróci 
się w tył. Oczy jej rozszerzyły 
się, oślepione blaskiem. 

— To idjotyczne — mruknę* 
ła Julcia, — Wcale tak nie wy- 
glądałam. Uciekajmy. 

— Bynajmniej — zaprotesto- 
wał Firmin. — Przeciwnie, to 
strasznie zabawne. Spojrzyj tyl 
ko, jak skaczesz przez sznur. 
Wyglądasz jak perliczka na roz 
żarzonej płycie. Boże! jakaś ty 
śmieszna! 

— Niema w tem nie śmfesz- 
nego. 

— Nie śmiesznego? Płaczę 
ze śmiechu. 

— Bo jesteś tylko idjotą. 

Tymczasem Jameson, „star“ 
amerykański, wyskoczył na e” 
kran w buiiastych spodniach I 
bez kamizelki. Był piękny, gięt- 
ki { zwycięski. Z miejsca, zgod- 
nie ze scenarjuszem, rzucił się 
w pogoń za dziewczyną ze sznu 
rem, której szalona ucieczka, 
niezręczna [ groteskowa, wy- 
wołała ponowną wesołość. 

Firmin, zglęty we dwoje, nie 


posfadał się z radości, Rekoma 
bił sie Do udach. 


* Tołstoj zajmował się bardzo 
mało malarstwem. Często opo- 


Orygimalna pasieka. .. 


Wied z pszczelarzy na Pomarza| wybudował aeiiao 
pasiekę w postaci pociągu na GE + 
ką 


— To jest do pękania! Ach! 
szelma.. 

— Milcz! — rozkazała Julcia 
tracąc panowanie nad sobą, — 
Mate cię słyszą, Wynoszę 


— Jedną chwileczkę: Niech 
się ucieszę twym widokiem, jak 
spadasz w begonie. 34, 

Panienka ze sznurem rozciąg 
nęła się istotnie jak długa rw za- 
roślach ogrodu, w którym się 
ukryła, prześladowana przez 
Amerykanina. Podniosła się. — 
Zapóźno. Objął ją w stanie, ust 
łując wykraść jej pocałunek. 

Broniła się z oburzeniem I 
gwałtownością, które zdawały 
się szczere į wydawały się dzi- 
wić Jameson'a. Pomimo to na~ 
legal. Wtem, gdy niemal dot- 
knął ust dziewczyny, 
rzyła mu policzek tak silny, że 
ślad jego zaznaczył się na „jego 
twarzy... 

— Brawo! — zawołał Firmin 
entuzjastycznie. — Brawo ma* 
lutka! A to ma rączkę! 

W każdym razie wydawało 
się, że przekroczyła instrukcje 
scenarjusza, bo na scenie zja” 
wit się reżyser, robiąc jej wy- 
mówki. Wygłosił jej nauczkę. 
Musj pozwolić się pocałować, je 
śli chce wystąpić w wielkim fil- 
mie, w którym ta scena ma wa- 
żne znaczenie. 

Odmawfała. Nie, za nie. Chy 
ba, że w czoło. Ale w usta — o! 


się jednak, gdy wygrywał. Wte |; 


Nie lubił też mówić publicz- | 
Gdy jednak | 


wiadał, że sztuka malarska nie 
działa na jego wyobraźnię — 
i że jej nawet w pewnych for- 
mach nie rozumie. Najczęściej 
interesowały go duchowe prs- 
blemy w poszczególnych obra- 
zach. 
Muzykę natomiast 
kochał całą duszą, 

Od najwcześniejszej młodości 
zdradzał to umiłowanie i był 
kiedyś doskonałym pianistą. — 
Potem jednak zaprzestał ćwi- 
czeń. Żywo interesowały go 
problemy filozoficzne w muzy- 


ce. 

Badał istotę muzyki I studjo- 
wał przyczynę głębokich wpły 
wów muzykf na duszę człowie* 
ka. Ze wszystkich teoretycz- 
nych studjów o muzyce, cenił 
nadal najbardziej Tołstoj po- 
glądy Szopenhauera. Tołstoj 
lubił ogromnie rosyjskie 

pieśni ludowe. 
Lubił bałałajkę, gitarę I harmo- 
ę. W stare rosyjskie roman- 
se wsluchiwał się ze wzrusze” 
niem godzinami całemi. 


POTĘPIENIE * ŻEBRACTWA. 


Do innych „namiętności“ Toł 
stoja należał achy. Grał za 
wsze porywcz temperamen 
Żawsze był w ofenzywie 
czasem Sytuacja wy- 
magała gry wręcz przeciwnej. 
W konsekwencji przegrywał li- 
czne partje, Wtedy chwytał się 
za głowę — wydając głośne ję- 
kj „Ah... ah“, tak że z sąsiednich 
pokojów przylatywała 
przestraszona rodzina. 0 
snej Polany przychodzi 
żebracy. Nikt nie od- 
szedł bez pomocy. Tołstoj da- 
wał wszystkim równo. DA n 
dh Po 10 kopiejek, ** 
Ale te odwiedziny sprawiały 
mu prawdziwą mękę. Twierdził 
że nie jest to żadna forma udzie 
lania pomocy bliźniemu, — Nie 
mógł jednakże odmówić. 
Wiele osób przyjeżdżało do 
Jasnej Polany prosić "Tołstoja 0 
rady. Raz zjawił się u niego 
młodzieńcy, twierdząc, że nie 
wstąpią do wojska, gdyż nie mo 
gą pogodzić swego uczucia re- 
ligtinego z wykonywaniem slu- 
żby z bronią. KN 
— Idźcie i służcie — odpowie 
dział Tołstoj, — Już sama oko- 
liczność, że przychodzicie do 
mnie po radę, zdradzą waszą 


niepewność 
i brak stanowczości, 
Wytwarzały sie podczas 


tych licznych odwiedzin nieraz 
„ „Sytuacje komiczne. _ 
Jakiś młody człowiek odwie 


chał się zlekka, jak ktoś pewny 
udanej. Widział już inne rze- 
czy! Uczynił ruch usuwający 
reżysera, usiadł obok Julcf i jął 
ją uspakajać, 

Zdawał się mówić: Ma panl 
rację, nasza 'wspólna scena nie 
wymaga nadzwyczajnych pie” 
sztzot. Pocałunek w rękę wy” 
starczy... 

Delikatnie ujął rękę dziew- 
częcia, które poddało się bez 
nieufności, dotkriął jej wpraw= 
nemi rękoma i złożył na niej pe 
łen szacunku pocałunek. 

Powieki dziewczyny skurczy 
ły się. „Star“ amerykański po- 
nowił całusa, trochę mocniej 
tym razem. 

Firmin nie śmiał się więcej. 
Bardzo zaniepokojony, mruk* 


— Do licha! Chyba się nie 
dasz, co? A to lotr! 

Łotr nie śpieszył się wcale. 
Badał ofiarę kącikiem oka, a 
wobec tego, że młoda panna 
zdawała się oswajać, dotknął 
ustam( przedramienia, które ob 
nażył. 

Nie broniło-się przedramię a- 
ni ramię } Jameson zyskiwał na 
terenie, 

— Licho nad lichamf!-—wście 
kał się Firmin oburzony. — Za 
czynasz w, tem gustować, tot- 
rzyco! 

Dziewczyna zagustowała w 
tem w :stocie ; tak widącznie, 


wymie | nat: 


nigdy! I z zaciśniętemy pięścia* 
mi, twarzą skamientałą w gnie- 
wie, opierała się nadal, ku wiel- 
kiemu zadowoleniu Firmina, 
który chwalił ją głośno: 

— To rozumiem! Śmiało, ma 
ła! Podbij mu oko! 

„Jameson tymczasem uśmie- 


że nie im%gło już być mówy 0 
roll, Odgrywał ją fakt realny 
gdy zakochany chce zdobyć ko 
bietę, a ta ostatnia — poza 
wszelką próbą kinematogr 'fi- 
czna — bez sztucznych gestów |. 
1 grymasów, poddaje sie nrag- 
nieniom instynktu 
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dził Tołstoja, opowiedział mu 
dzieje swojej goracej rniłości, a 
wkońcu zapytał go, * czy radzi 
się mu żenić. , 

— Stanowczo nie — odpo- 
wiedział Tołstoj. A kiedy ujrzał 
przerażoną i zdziwiona twarz 
młodzieńca. dodał: 

— Napewno. Bo gdyby pan 
naprawdę kochał i miał zamiar 
ożenienia sie. nie potrzebował. 
by się pan dopiero radzić. Í 


Z TO ŻYCIU TOŁ=, 


Tołstoj wierzy ałeboko w’ 
znaczenie słów. 
Interesował sie żywo kwestją 
powstawania `t psychologji 
snów. Często wcielał w twór 
swoje wizie senne. Jedno z 0- 
statnich opowiadań łego nosiła 
tytuł: „Co widziałem we śnie”, 

Chetnie wróżvł sobie Toł« 
stoj z kart, Czesto późna już ga 
dziną siedział Tółstoi pochylo< 
ny nad kartami z'którvch chcial 
wyczytać zazadke przyszłych 
dni. W szczególności 'w ostat« 
nim okresie swego życia czynił 
to chetnie. Nie znosił wtedy to< 
warzystwa I chetnie spedzał tr 
chwile w samotności. K 

Erhlez. * 


Zmìerzch pasa 
‚ratunkowego, 


Dawny pas gaiskówh To 
niony korkiem, został w an- 
gielskiej marynarce zastąpio= 
ar przez specjalny gumowy 
iór ratunkowy, wypełniony 
powietrzem. Płetwy gumowe 
na nogach i małe wiosełka po. 
zwalają na dość szybkie po: 
ruszanie się naprzód. (lą 


(Jameson uniósł głowę, a uj4 
rzawszy oczy w ekstazie { nas 
wpół otwarte usta, zatnknął je 
pocałunkiem, Młoda kobieta od 
chyliła się w tył, a potem znie- 
nacka chwyciła Jamęsoną za 
szyję 1 oddała mu pocałunek z 
zapałem { szczodrością, g 


— Do licha! — ryczał dy 
powstawszy z. miejsca, — 
wstętne! Nie powinno się z 
stawiać podobnych nieprzyzwa 
itości! 

Tupał 1 wrzeszczał wśród 
wrzawy, która podnfosła się 
przeciwko niemu na sali, Nie 

przeszkadzało to parze na ekra 
nie trwać w rozkosznym usci 
sku, 

m Łotry! Gałgany! Dość te 
go 

Julcia próżno usfłowała po* 
pchnąć go ku-wyjściu, wreszcie 
zajęła się nim:policja. Lecz jes 
szcze wychodząc z sali odwra* 
cał głowę na ekran gdzie dziew 
czyną siedziała odurzona, jak 
we śnie. 

W- domt Sysdnitalstrował 
Julci serię razów f codziennie w 
godzinach przedstawień, ząrzu* 
cał jąrobołyam] | wymówkamt 


Julca” milczała, czując się 
winną. Znosiłą obelgi f razy. — 
Ale myślała .o*swej twarzy na 
ekranie į wrażeniu , doznanem 
podczas pocałunku Jamesona., 


Dowtedzjawszy slę któregoś 
dnia, że - „star“ amerykański 
znowu baw? w Paryżu, ubrała 
się w najpiękniejszą suknię 1 u* 
znała za słuszne udać się do 
niego po, radę | prosić o lekcje 

„fotogenicznośći”, ay 
Thum: L., M 


— 
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„E C H O" 


Nr, 243 


Echa straszliwej katastrofy w Pradze. 


jt cz 
"PORE. 


Praska straż pożarna w pobliżu miejsca katastrofy. 


SZAFA DZIWAKA. 


Kłopoty młodego muzyka. 


Jak pracują oszuści londyńscy. 


W pewnym londyńskim skle 
pie wiktuałów zjawia się mlos 
dy muzyk i kupuje chleb, ma~ 
sto, mięso I jaja, Gdy mą zapta» 
cić, spostrzega, że 

zapomniał portfel, 

Prosi kupca, aby zatrzymał Je~ 
go skrzypce jako zastaw, Ku- 
piec godzi się na to, rzuciwszy 
wstokiem na Instrument mu 
zyczny. Muzyk odchodzi. 
W kilka godzin zjawia się 
w sklepię elegancko ubrana pa- 
ra małżeńska. Qdy ona wybie- 
ra rozmaite drobiazgi, on przy= 
gląda się sklepow! I jego urzą: 
dzeniu. Zauważa również 
skrzypce, leżące na bocznym 
stoliku. Otwiera futerał i przy- 
patruję się Instrumentowi 

oklęm znawcy. 
Wydaje cichy okrzyk | szepce 
coś żonie na ucho, Dama robi 
wielkie oczy, potakuje głową, 


nym kupcem, ale zawsze żywo 
Interesowałem się sztuką I oka: 
zywałem życzliwość 


Mam wrażenie, że nie znajduje 
się pan w zbyt pomyślnem po- 
łożeniu materjalnem. Gotów je 
stem pomóc panu, Chciałbym 
komuś z krewnych 
skrzypce. lle żąda pan za ten 
stary, zniszczony Instrument? 


mi bardzo pieniędzy — odpo- [tata je 
wiada młodzieniec — ale zo | 
skrzypcami trudno jest mi się 
rozstać, To mój jedyny mają- 


tek, Otrzymałem je od ojca. EETA 


Jest to dla mnie bardzo droga I 


do przyległego pokoju I tutaj |tu młodzieniec oczywiście zga- 
mówi do niego życzliwie: 


dzą się na sprzedanie Instrumen 
— Jestem tylko zwyczaj: |tu, Obie strony rozstają się 

z pełnem zadowoleniem. 

Kupiec promienieje radością. 
— Czeka na zjawienie się nie- 
znajomego amatora prawdziwe 
go Stradivariusa, Czeka nań 
dzień, dwa, trzy — wytworny 
pan się nie zjawia, — Dopiero 
teraz zrozumiał kupiec, iż kto 
pod kim dołki kopie, sam w nie 
wpada, 

Sprawą tą zajęła się pollcja 
londyńska, ale narazie nie zdo- 
wyświetlić I odnaleźć 
spółki wyrafinowanych oszu- 
stów, 


młodym artystom, 


oflarować 


— Rzeczywiście potrzeba 


oko 


cenna pamiątka, 


— Chętnie zapłacę panu 500 Dr. Lewkowicz 


intów szterlingów, Mam na- | Choroby skórne, wenerycz, | piclowe 
zieję, 


iż ta „drobna sumka“ |KONSTANTYNOWSKA 12, tel. 55-52 


szoptem męża do czegoś nama |przydą się panu — rzuca ku- Przyjmuje od g. 9 — 1 I od 6 — 8, 


wlia. Wreszcie wytworny pan |pjec z uśmiechem, 


mówi do kupca: 
— Proszę pana, Interesuję 
się bardzo skrzy! 
sam RSE "Czy nie ze- 
chciałby mipan. - j: 
sprzedać togo Instrumentu? 
= Zaluję bardzo, ale nię 
mogę tego uczynić, ponieważ 
skrzypce nie należą do mnie — 
odpowiada kupiec, 
J opowiada z, uśmiechem o 
rzygodzie młodego muzyka, 
„Wówczas nieznajomy oświad- 
cza kupcowi, że te skrzypce są 
prawdziwym  Stradlvariusem, 
za którego gotów jest chętnie 
zapłacić, 
` 2 tys. funtów szterlingów. . 
— Odkup pan skrzypce od 
młodzieńca, a chętnie niszczę 
za nie wymienioną cenę, Wró- 
cę jutro rano. Ale proszę nie za 
poomi Rzecz jest warta trus 
u 


Następnie opuszcza wraz z 
żoną sklep, 

Skonsternowany kuplec my 
$i! tylko o ewentualnym zarob- 
ku. Z niecierpliwością oczęku- 
je przybycia młodzieńca. Mło- 
dzieniec zławla się dopiero wle 
czorem. Kupiec prowadzi ga 


dla pań od 4 — 5. 
Dla niezamożnych ceny lecznie. 


Wobec tak walnego argumen 


U wiazdu do rybackiego portu w Jarmouth, 


Znamy historję aleksandryj 
skiego bibljotekarza Eratoste- 
nesa, który popełnił samobój- 
stwo, ponieważ oślepł i nie 
mógł czytać ulubionych ksią- 
žek. Przyjaciel sławnego poe- 
ty rosyjskiego Puszkin, znany 
bibljograf Sobolew wyznaczył 

50.000 rubli nagrody 
za odnalezienie kilku skradzlo- 
nych książek. Umarł ze zgryzo 
ty, gdy spostrzegł, iż książek 
nie odzyska. Inny rosyjski bl- 
bljograf Lazarewski skoczył w 
płomienie, gdy pożar ogarnął 
jego bibljotekę I zginął 

straszliwą śmiercią. 
Chodziło mu szczególnie o 
wspaniałe wydanie Gogola. 

Przed kilku dniami zakoń- 
czył życie również ciekawy 
typ, pewien blbljoman w Rew- 
lu. Nazywał się Drescu I po- 
chodził ze starej rodziny han- 
zeatyckiej. Był zapalonym zbie 
raczem książek I mieszkał w 
starym , zniszczonym domu, w 
pobliżu miasta. Nigdy nie 


T . Paryska wystawa niezależnych. 


Ofiara książek. 


strzygł się 1 nie golit, nosił zi- |dziwaka. 


mą | latem ten 


sam gruby 
płaszcz, podbity futrem lsiem. 
Nikomu nie wolno było prze=|c, 


Gdy sąsiedzi od kilku ün! nie 
widzieli go, uwiadomiono poli- 
Wtargnięto siłą do nory 


kroczyć progu mieszkania tego |dziwaka. Znaleziono 


Z otchłani zabobonu. 


jego zwłoki, 
przywalone ciężką, dębową pół 
ką. Spadła widocznie wów- 
czas, gdy bibljoman układał 
książki. W bibliotece znalezio= 
no rzadkie i cenne druki, W ro 
gu stała 
zamknięta szafa, 

Qdy ją otworzono, ujrzano szę« 


I |reg książek w cudownych opra 


Kamejew — twórca sekty azci- 
ciela „Gzerwonego Księżyca". 


DE" PROSŁEK 


fi „KOGUTEK 


| 04 Sanon ron i | 


Cheąć nabyć prosak 
misty Bap kupnie 
rażnie żądać Sa 
mków m „KOGI 
kiego, znanych od lat trzydzi = 
Zwracajcie uwagę i odrzucajcie UPOR- 
CZYWIE polec. naśladownictwa w 
podobnem do n ego opakowaniu 


Dr. Sołowiejczyk 


Specialista chorób skórnych | wener, 
Piotrkowska 99. Tel, 44-92, 
Przyjmuje od 12 do 4 po poł, I od 
8 do 9 wieczór. W niedziele I święta 
od 10 —2 po poł. 


Dr. M. GLAZER. 


Zielona 6, tel, 45 + 49, 
Choroby skórne | weneryczne, 
Powrócił. 

Przyjm. 8 — 9.30, 12 ~= 217 —8 w, 
| | ua ak ÓÓA 


Dr. med. Rakowski 
Tel, 27-81. 
Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
Kosstastygówska Nr. 9, 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 


wach z saflanu I Innych cen- 
nych materjałów. 

Bibljoteka przejdzie — zda: 
je się = na własność miasta, 
gdyż dziwak nle pozostawił 
bliższych krewnych. 


LA 

Zle naoliwione 
sznury kurtyny 
przyczyną komicz- 
nego 
nieporozumienia. 
Jak wiadomo — znakomity 
pisarz węgierski, Franciszek 
Molnar, święcił niedawno 25-1e 
cie swej pracy dramatycznej. 

Z tej okazji pisma węgiera 
skie opowiadają następującą 
anęgdotę, zaczerpniętą z życia 
Molnara: 

Sztuka Molnara p, t.: „Dla* 
bet“, miała — jak wiadomo — 
powodzenie światowe. 
Qrano ją również we Wło 
szech, Rolę tytułową grał sław 
ny Zacconi. Molnar był obecny, 
na premierze i stał drżący za 

kulisami, 

Po pierwszym akcie rozle« 
gły się głośne gwizdy. Molnar 
zapytał włoskiego dzlennikaa 
rza, który się do niego zbliżył, 
co to ma znaczyć. Ten odpo- 
więdział; „Został pan wygwiz= 


ny“, 
Molnar uciekł w jakiś '\ 
ustronny kącik teatru. 
Nie możną go było znaleźć aż 
do końca przedstawienia, Tym= 
czasem aplauz po skończeniu 
sztuki był ogromny. Chclano 
koniecznie zobaczyć autora, 
Wreszcie znaleziono go I wyda 
było przemocą z kryjówki. Nie 
zliczonę razy muslał Molnar 
wychodzić przed klnkiety, 
Teraz był ciekawy, co wlas 
ściwie mogły oznaczać słowa 
złośliwego dziennikarza, Zacco 
nl z uśmiechem wyjaśnił, Sznu- 
ry kurtyny były źle naoliwio- 
ne I wydały włąśnie owe 
diabelskie gwizdy, 
które tak zmartwiły biednego 
autora. 
bam woo i 


LECZNICA. 


LEKARZY SPECJALISTÓW I GA 
BINET DENTYSTYCZNY 
przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tel. 22 - 89 

(przy przystanku tram, pabjawiekich) 

przyjmuje chorych w chorobach 

wszystkich spocjalności od g. 10 ras 
no da 7-e] po poł, Szczepienie ospy, 
analizy (moczu, kału, krwi, piwo! 
cin etc.) operacje, opatrunki, 
Porada 3 złote, ł 
— Wizyty na mieście =a 

Zabiegi ! seracje od umowy, Kapla 

le śwletlne.  Naświętlania lampą 

kwarcową. Roentgen. Zeby  sztu 

czne, korony złote, platynowa I 

mostki, 

W. nłodzielę l święta do g. 2 po poł. 


Generał 

prezyden 
powstani 
wi. które 


Dr. m 


orzeprowad 


Speclallsta 
rycznych | 
nie swiatl 
Przyjmuje 4 


BOOTH 


EG 


Przekła 


—Żeg 
wtórzyła 

Na te i 
drgnął (| 
nym. wzi 
nęla ręki 
pośpieszi 

— Nie 

Zgnębi 
szedł. 

Nie zd 
polowy 
go pani c 
je now 
dżentelm 
osiemnas 
Walter z 
na co się 
chwyciła 

— WI 
państwu 
Panno 4 
pani pan 
Walterze 
ną Peale 
złbyś 
zasem | 
dowcipn 
ko zeche 
da 


2 meksykańskiego 
kotła. 


KRATECZKI. 


Akrobatyka — to bezwątpłe 
nia sztuka bardzo interes a. 
Dość pójść do cyrku (niestety, 
takiego obecnie w Łodzi nie ma 
my) by przękonać się, że tak 
jest w istocłe. Wprost oczom 
własnym człowiek nie wierzy, 
patrząc na te niebywałe łamań 
ce I skokt wyczyniane niera 
na chwiejących drążkach t li- 
nach na znacznej wysokości. 
Doprawdy: że też człowięk po 
trafi z ciała swego uczynić ta- 
ki wspaniały ivstrument zdol- 
ny do przyjmowania najbar- 
dziej nieprawdopodobnych po- 
zycyj. 

Wszyscy mamy jeszcze w 
pamięci człowieka Muchę któ- 
ry z nadludzką  zwinnością 
wdrapywał się na dach najwyż 
szego domu po ścianie zupełnie 


AA „eh 


kt upijał się I wracał nocą do 
domu w. stante mocno nodocho- 
conym. W tym stanie imały go 
się najrozmaitsze nieprawdopo- 
dobne pomysły. Raz nawet usi 
łował pawl się na latar 
uważając zapewne, że w ten) 
sposób stanie się piękną deko- | 
racją posępnej, monotonnej ull- | 
cy. Kiędylndziej znowu położył 
się w poprzek jezdni jak sław: 
ny Jazzarone z głośnej powi 
Erenberga. 

A oto dnia 8. VII. r. b. pi 
nowił wypróbować And 
czak zdolności swych w dzie- 
dzinie akrobatycznej. Za pole 
popisu obrał rusztowanie kana- 


- tedy do przerwania r 


H_ 0" 


nia. Z kocją zaiste zręcznością 
zaczął spacerować po belkowa 
przeskakując z jednego 
a na drugi. Wyśpiewywał 
m i śmiał się rozgłośnie. 
Popisy jego zwróciły uwagę 
samotnego posterunkowego któ 
ry aż zmartwiał ze zgrozy, Ja 
sne było, że pijany lada chwila 
może runąć w wykop kanaliza- 
cyjny. 


PRZED SADEM. 


Posterunkowy w 


nych popisów. Pijany 
i w dalszym cl. 
al brewerję. Wr 


zcie udał 
schwytać 


lizacyjne przy ulicy 6-g0 Si 


rpls 


lę posterunkowemu 


3 Akrobatyczna eskapada piiaka. 


Spacer po rusztowaniu kanalizacyjnem. 


go i wciągnąć na miejsce bez- 
pieczne.. Tu jednak pijany za- 
z policjantem - wybaw= 
notać I nawet huknął go 
pięścią w pierś. Po wielu perys 
petjach udało się akrobatę za 
prowadzić do komisarjatu gdzie 
po dość długiem vojawaniu“ 
uspokoił się wre e i w cel 
aresztu uciął chrapackiego, Na- 
rz obudził się już zupełnie 
y z wyraźnem! objawar 
mi katzenjammeru. Po sporza- 
dzeniu odpowiedniego protokór 
łu wypuszczono Andrzejczaka 
na wolnoś 


W dniu wczorajszym srodze 
zasromany stanął przed sądem. 
Oświadczył, że sobie nic abso- 
Intnie nie przypomina, jako że 
krytycznej nocy był do nieprzy 


Król Borys bułgarski obcho- 
dził 10-lecie swych rządów. 


prostopadle. Cziowiekemcia| Wybuch bomby w ogrodzie. yo. oiu rower: 
spadł wreszcie i skroot kark | Dwaj zamachowcy przed sądem. = |icianta sąd skazał Andrzejczą- | Małe miasto wojer 
końcem każdego akrobaty, To z t Ś - i a zamieszkałego przy ulley| wództwa łódzkiego 
> et Alpi e Ly! Z Katowice donoszą: Następnie poszli do domu. |Leszno 39 na jeden miesiac) kokletuję amerykański 
RR radzilbym ludziom nie| JI Izba Karna w Katowicach| Sad po naradzie uznał oskar | aresztu. ù Si neig 
posiadającym specjalnych kwa- | rozpatrywała sprawe zamachu |żonego Baliona winnym nie-| mop; P y 
ile lifikacyj akrobatycznych imać bombowego, dokonanego 29-go |nrawnego posiadania materja- aki był finał akrobatycznej | , Magistraty miast: Koła. Ko* 
ll- się niebezpiecznego zawodu, a | itno: i sztygara kop. tu wybuchowege ta eskapady, imć pana Anđrzęj-juina, Słupcy, Łęczycy, Turku t 
x tã |iinca r. b. na dom sztvgara kop. |tu wybuch ) Í zo na | > S 
ry właściwie kunsztu, bo przecież | Wujek" p. Gaertnera w Kato-| %03 miesłące wiezie CZAkA, oiii Sieradza czynia starania w kon 
bentanak ki niy wma uprawiać 2 |svjckiej Haldzie przez Szczępa- a oskarżonezo Krakusa za cięż Mt pays AAC Ben 
prezydenta Meksyku, wywołał W nialejsz: i krateczkach "3, Balona I Wilhelma Karkusa |ki wybryk na 6 tygodni aresztu. deg": aadi a RWS SA JE 
jót powstanie przeciwko Calleso" opowiem oka, czytel- |? Załeskiei Hałdv, | | zamian wama a czy j kości 7000 40.600 t sk baint 
(al wi. które jednak zostało krwa= |nicy, jak Łukasz Andrzejczak Na szczeście SAME ten ie Najsłyniejsza kobieta REJESTRACJA dolarów. > TE 
z i 4 owa! zostać ata pociąznał za soba ofiar w lu- słyn = W . > 
jos wo stłumio; PODOŁAĆ akrobatą | Co |dziach. zostały jedynie uszko- Indji. " focznika 1908. A Son Tart msh 
ch 456% | |dzone chlewiki I kilka szyb z 0- Jutro, dnia 13 października [waza burmistrz m. Koła p. Wł. 
Dr. med. BRAUN WESOŁY POWRÓT. *” |kien. Dzięki energicznym docho | winni się stawić do rejestracji |Krzychi, który oświadczył że 
j przeprowadził slo na ul, 6 Słerpułą Łukasz Andrzejczak jest dzeniom nolicii udało się przy | |w biurze wojskowo-policyjnem |pożyczka ta bedzie zreit wa 
aj odka EBY owydzzj PE kle 4 ki: zak Jest TO- |trzymać w 4 godziny po zama- przy ul. Piotrkowskief 212, męŻ |na w ciagu 2 a najdalej trzec 
“h alista chorób skórnych, Wenge iifiko: o iie bot: kania chu _ obu oskarżonych, |czyźni rocznika 1908, zamiesz- aster Kuea nałóg el iepen 
n- ch | moczopiclowych. Leczee xerrada arn; POPOWA (ld których odstawiono do więzie- kali: w obrębje III Komisariatu p: Y. 
jae dwiatlem (Lamba kwarcowa), |brycznym, Z wzorową regular | nia, OAA i P..P. o nazwiskach na litery; zyskana pożyczka 600 tys. 
jas mje od 8 do 1 | od 5—8 wlecz |nością, niewłaściwą naszej slo- Poclągnięty do odpowiedzial | Sz * |dolarów podzielona bedzie mię 
yli CON kro gume Aeran taa D8 iy ności sądowej Balion zeznał że 2 dzy wyżej wymienione miasta, 
vit dzień po otrzymaniu tygodniów EEE a popeta | | 


krytycznej nocy był podchmie- 
lony. S NAA wą 


Krytycznej nocv™ wracając 


Dramaty historyczne.w szkołachi 


z Krakusem z miasta. Baljon za 
trzymał się koło domu sztyga- 
ra Q, nie wiedząc jednak o tem | 
że tam G, zamieszkuie. Co da- | 


F $ Krakus zeznał, iż po drodze 
z miasta zauważył w kieszeni 
Baljona materiał wybuchowy 
wraz z lontem, a gdy zatrzyma |P., Sarożeni Naidu, najsłyniej- 
ty li się koło domu G,. zauważyw- |sza poetka hinduska przybyła 
szy nagle palący sie lont. wy- |na polskim Ghandiego „do „Eu- j 


lej robit, tego nie pamieta. 


rzucił | materiał do ogrodu. 


r 


F % 
FZ Chrzanowa donoszą: ** 


31100 SÀ ropy. 53 


Śhyninientzęśiwy lt propagandowy 1.2.9. 


» Po Łodzi przyszłą kolej ną Brzeszcze. 


skutek uderzenia konięc skrzy 


jaa 
— Porucznik pilotów Gaździk |dła uległ oderwaniu, Por, Gaż- 
z 2 p. l. w Krakowie. zabraw- |dzik, usłyszawszy trzask, na- 
AP szy do samolotu swa żonę, wy |tychmiast zamknał motor I wy 
LW ruszył na 1  |ląadował, nrzyczem samolot 
ny, lot propagandowy, Ą stracił równowagę | przewró- 
zą do Brzeszcz. "84 _' |cił się na prawe skrzydło, nie 
Kiedy o godz. 3 po poł. przy |uleraiąc żadnym Innym uszko- 
PR leciał do Brzeszcz | miał lądo- |dzeniom. Por. Gaździk został w 
at wać, zauważył. że w miejscu |samólocie, ulegając tvlko stłu- 
- lądowania zgromadzony jest |czenlu brody i zdarciu naskór- 
z wielki tłum publiczności, zmię- | Ka, a żona jego została wyrzu-| $ - EE —— - 
A è [nit więc klerunek 1 mając |Cona z samolotu wskutek Kilkuminutowe produkcje artystów na arenie cyrkowa), 
za ~ 4 [wzrok skierowany na publicz- zerwania sie pasów wymagają wielogodzinnych ćwiczeń w ciągu dnia, aby 
á W szkołach angielskich odgrywanie dramatów historycznych |ność, nie spostrzegł anteny 1|I doznała Jekkiego pottuczenła ciało utrzymać w pożądanej zręczności i gibkości, U gó- 
przez uczniów nałeży do programu szkolnego, -Na ilustracji: 4 |słupka od tejże, o które zawa- |oxólnego. Stan obojga pp. Gaź-| į ry widzimy ćwiczenia siynasi pary cyklistów z cyrku 
scena z jednego dramatu szekspirowskich, 4 yy SO CA skrzydłem. ' Na! dzików jest zupełnie dobry. ge | 3 7 arnuma, A U 
y d u 
aż cz zzz wz 
M ry rv 
lų BOOTH TARKINGTON. 33) „XXV. "= a [ką pragnąłem bliżej poznać. —|jednak nie władał nigdy wszy” |żona towarzyszyła mf zawsze|, - Kitty? Wielkie nieba! Dla 
no Pan Sherman Peale tego so-|Przez kilka lat żyłem między |stkiem; myślami Claire. Nigdy |w czasie ekspedycji, ale po jej| mnie ona jest bardziej obca, niż 
ra, E G 0 | 5 T K A bie właśnie życzył, co dla Clal- |samymi dzikusami | obawiam |nie była zupełnie wolna od po* | śmierci, odbywałem je sam, Po |ktokolwiek inny, Kiedy wyjeż- 
da rę nie było już w tej chwil} ta- |slę, że dzięki temu odzyskałem |czucia „dwolsto! swojej oso= | wrót do Nowego Jorku wydał |dżałem była małą czternastole= 
lie Przeklad autoryzowany, Janluy, |jemnicą, Był to szpakowaty chu |zwyczaj prymitywnej szczero” by, tego przekleństwa „włdze- |m; się najsąmotniejszą ze wszy |tnią uczenicą pod opieką ciot- 
ar Sulkowskięk ~i |dy mężczyzna o ciemnej twa” |ścj słowa, zatraconej przez na- iębię jako kogoś Innego, |stkich moich wypraw, Jakkol-|ki. Teraz, po powrocie, zasta* 
X * rzy | żywych, ognistych oczach |szą rasę przed wieloma tysią: |nawet wtedy kiedy naprawdę |wiek może się to pam wydać |lem soilstyczną, dorosłą osobę, 
LU — Żegnaj — kochany! — po- które dużo widziały, a pomimo | cami lat, Czy paní ją zniesie?  |cierplała. Skutkiem tego, nawet | dziwne, panno Ambler. Od. chwi | której nawet język jest dla mnie 
wa wtórzyła prawie szeptem, to pozostały tak żywe I młode,| — Może — odpowiedziała.— wtedy, kiedy odmawiała swej |li, gdym wylądował dwa tygo” |mniej zrozumiały, niż djalekt 
co Na te słowa młody człowiek |1%k oczy Jego osiemnastoletniej | Potrafię nawet zdobyć się na |ręk( Walterowi | mówiła do sie |dnie temu, otaczają mnie tłumy | niektórych prymitywnych ple- 
= drgnal f popatrzył na nią uwag” córki. Panna Peale odeszła na |nią sama. bie A propos Shermana Peale'a: |ludzi, Zmuszony byłem wygła= | mion, wypowiadających się głó 
lo- N „zrobie oba a uwat | stronę w towarzystwie nie| Na te słowa z jego młodzień-|„Tego człowieka chciałabym |szać mowy na bankietach, u*|wnie zapomocą chrząkań į krzy 
KA reko 8 (dl Fry SEM szczęśliwego Waltera. Claire |czych oczu strzeliły iskierki za |poznać!* — jednocześnie od: |rządzanych przez towarzystwa |ków. Ach. Boże! Obawiam się, 
NOR TORDE ego dton 4 rzekła zdefinjowała pana Pael'a jako | dowolenia. grywała rolę swego wlasnego |naukowe — nawet na prywate|że nigdy nie poznam bliżej Kite 
go ikine interesującego“ człowieka, któ] — A więc proszę, niechże |audytorjum, siedzącego zdala inych obiadach, Żyłem w wirze |ty, Nie wstpię, że ten przystoj* 
— Nie! Żegnaj! Żegnaj! rą to ocenę oparła na przeczy” |mnie pani poczęstuje próbką | obserwującego aktorkę. Ponad: |lunchów, przyjęć, reporterów i|ny, młody człowiek, który z nią 
> nębiony, odwrócił się ù od- tanych w pismach  rwiadomoś- | swej szczerości. to, jako audytorium, mówiła w |znakomitości naukowych. Tań:|w tej chwili rozmawia, już ją 
szedl, clach, Był podróżnikiem — an-| — Mojej szczerości? — Roze |glębi duszy: „Walter odchodzi. |czyłem nawet do trzeciej zra- |zna lepiej ademnie. 
Nie zdążył jednak przebyć |tropologiem 4 przyjechał właś” | śmiała się | dodała z wyrazem A może to będzie On, ten smag- |na. -I koniee końców nigdy W| Claire apojrzała w kierunku 
połowy sall, kledy zatrzymała |nje przeciwstawić się natręt- | lekkiej zuchwałości, — Zauwa” ły człowiek, który wszędł w tej|życiu nie czułem się taki samo- | jego wzroku ku miejscu, gdzie 
e go pani domu, prowadząca dwo | nym zastępom dziennikarzy, 0” |żyłam jak pan wszedł, panie |chwflf do salonu i nie spusz tny, Może to nostalgją za bag" |córka jej towarzyszą siędziała 
je nowo * przybyłych gości: RAN ara go o wywiady w|Peale i powzięłam pokorna na” |ze mnie oka?“ I pozwoliła na nami | dzikusami, ale nie mam|z odtrąconym Waltgrem. Dla 
dżentelmena w średnim wieku | | sprawie pobytu wśród mokrych | dzieję zwrócenia na siebie łąs- |chwilk spocząć swym oczom |wrażenfa, żebym od czasu opu- | prawie (iwudziestopłęcioletniej 
39 osiemnastoletnią panienkę. Nim |dżungii nad Orinoco, Rzeka ta, | kawej uwagi. na twarzy smagłego dżentelme |szczenia Ameryk( Południowej. | panny psychłka Kitty Peale nie 
ch) Walter żył się zorjentować, |w danej chwili, nie zdawała się| Była to zupełna prawda, jak-|na, tak, że to zauważył, I natu-|był w duchowym kontakcie Z|była taką tajemnicą, jak się to 
ich na co się zanosi, pani Allyngton | przedstawiać dlań żadnego in=| kolwiek powinna się była wsty |ralnie — już go oto miała przy |ludzką, bliską mj istotą. Na wie | wydawa* jej ojcu. Było to dro 
ria chwyciła go za ramię. teresu. Na samym wstępie wy*| dzić do tego przyznać, Zauwar sobie! dok pani przyszło mi do głowy | bne, szenupłe, jasne stworzenie, 
DY — Właśnie szłam przerwać | jaśnił pośpiesznie w sposób, nię|żyła wejście dystyncowanego| Zwróciła pani moją „uwage, |coś dziwnego | ponieważ zane- | o ślicznej, brzoskwiniowej ce- 
Aż państwu tête-à-tête — rzekła.— |pozostawiający żadnych wątpli dżentelmena i zaraz pomyślała |panno Ambler — rzekł urado* wniła mnie pani, że potrafi rze, w mustownym popielatym 
, Panno Ambler, przedstawiam |wości, co go mianowicie zain= | impulsywnie: „Tego człowieka |wany, — Mam nadzieję, że znię | znieść dziką otwartość, powięm | kapelusitn, bursztydowego ko- 
pani pana Shermana Peale'a. |teresowało. chciałabym poznać!“ Powód, |sie ją paní tak łatwo, jak { ot-|pani, co to było. Pomyślałem |lory bluzce i spódniczęe (dłu- 
t Walterze, proszę się zająć pan-| — Zauważyłem panłą odra- dla którego powinna się była | wartość. R sobie 'tąk: „Oto nareszcie ktoś, | gość tej ostatniel dochodziła mo 
l» ną Peale. Zaraz będzie muzyka, |zu, panno Ambler, gdy tylko | wstydzić tej myśli, był ten, że| — Myślę, że tak. Czy się Już |kto mnie zrozumie”. że do 18-tu cali), bladożółtych, 
PR Mógłbyś z nią potańczyć. Tym- | wszedłem z córką do salonu —| powzięła ją podczas „dawania zaczęło? — Mógł się pan omylić —rze |jedwabnych, naturalnie bardzo 
s czasem baw ją } staraj się być |rzekł. — Pani twarz wybiłą się| kosza“ Walterowi Rackbrid- | —Na dobre! — odpowiedział |kła Claire. — Ale jakim SPoS0" |się rzucających w oczy pończo* 
s | dowcipny. Potrafisz, jeżelf tyl- |odrazu na pierwszy plan z po”| ge'owl. — Nieszczęsny Walter || ciągnął z miejsca dalej; Kiedy |bem może się pan czuć zupełnie |szkach j pięknych, bursztyno- 
ko zechcesz! Panno Claire, od- |śród całego towarzystwa | za mógł mieć doprawdy prawo do|człowiek tak długo był od 7 |samotny, mając córkę, która | wych psnłofelkach z Ru St. Ho- 
oł, daję pan! pod opiekę pana Pea- |raz też sobie pomyślałem, że wszystkich jej myśli w tej krót- |od swego środowiska, powraca może panu wszędzie towarzy” inore, (D. c. n.) 
le'a. tak iak sobie tego życzył. | pani iest tutaj Jedyna osoba. ja-! klei. przełomowej chwili, Nikt doń jako obcy samotnik, Mojá‘szyć?, 


Str. 6 


Dziwny szał matki i dwóch córek. 


Wypadek psychozy zbiorowej w rodzinie robotnika. 


"W Dąbrowie wydarzył się 


tlekawy wypadek psychozy |i, 


zbiorowej, którym niewątpli- 
wie zainteresują się sfery leka 
skie. Oto przy ulicy Narutowi- 
czą 5 

* mieszka rodzina Masłów, 
złożona z rodziców f dwóch có- 
rek, Z2-letniej Marji 4 15-letniej 
Menee Z 2 


„Brudne pieniądze” 


w kinoteatrze „Luna”. 


„Brudne pieniądze” zaslugu- 
bezwzględnie na uznanie mi- 
lośników kina oraz na zalicze* 


nie w poczet filmów o wybit* 
nych wartościach artystycz= 
nych. 


W filmie tym podług pomy* 
słu pisarza dr, Karola Volmed- 
lera ukazał nam Ryszard Eich- | z 
berg, 
odkrywca gwiazd filmowych 

ześliczną Chinkę Annę May* 

ong z. Hollywood, znaną już 
z obrazów amerykańskich, 

Aina May-Wong s wspa* 
niałą grą do łez wzrusza wi- 
dzów | tworzy kreację symfo- 
“g uczuć. 

a szczególną uwagę zasłu- 
kuje równie. techniczna strona 
zdjęć, dająca głęboką ostrość. 


Stefanii. Masło jest robotnikiem 
ak twierdzi, dotychczas w 
rodzinie nie było jakichkolwiek 
anormalnych zajść. 

Nagle w dniu onegdajszym 
starszą córka, Marja, dostała 

dziwnego ataku szału. 

Zaczęła mówić niedorzeczno 
ści, poczem zerwała z siebie u= 
branie i, pomimo chłodu, wy- 
biegła na ulicę w stroju Ewy. 
Kiedy usiłowano ją uspokoić I 
sprowadzić do mieszkania, dzie 
wczyta zaczęła ER i kąsać in- 
terwenjujące os 

Po pewnym SEHR te same o- 
bjawy wystąpiły u 

matki i drugiej córki, 
Stelanji. 

O wypadku zawiadomiono po 
licję, którą z trudem opanowała 
sytuację, t. j. obezwładniła kor 
biety. Wkrótce potem matka 
zaczęła odzyskiwać śwíado- 
mość į po pewnym czasie zupeł 
nie się uspokoiła t wróciła do 
równowagi, nie mogąc wyjaś- 
nić przyczyny 

dziwnego szału. 

Ponieważ „córki w. dalszym 
ciągu znajdowały się w stanie 
chorobliwym, co groziło niebez 
pieczeństwem domownikom, za 
brano je narazie do aresztu, 
gdzie po upływie kliku godzin 
odzyskała świadomość młodsza 
córka Stefanja, którą przewie* 


Bernal 


Mistrz Maski 


Niezrównany tragik 
ekranu 


wkrótce 


Goethe 


kanceliste.»; 


* Nieszczęśliwy wypadek mieszkanki Płocka. 


Łódź, 12 października, W kro |Starego Rynku przejechana 
hice miejskiego pogotowia ra* |przez samochód 38-letnia 


"ptńkowego zanotowano nastę- 
pujące wypadki: 
— W. podwórzu przy ulicy An- 
śdrzeja 25 przejechany wozem 
odniósł ogólne obrażenia ciała 
Z-letni 

Zdzistaw Krzemiński, 
"i Lekarz pogotowia udzielił mu 

Ys SE NE i 
„Na ulicy Gdańskiej pobity 
¡przez nieznanego sprawcę od- 
mióst głęboką ranę głowy 27-1. 
7 Władysław Sołtys, 
kancelista, zamieszkały przy ul. 
«Gdańskiej 19. Pomocy udzielo- 
nomu na stacji pogotowia ratun, 
kowego. 
wy . . s 
W szpitalu Marji - Magdale- 
ny przy ulicy Tramswajowej 17 
"spadła z drabiny ulegając zła- 
fu lewej nogi 32-letnia" 
Marja Wieczorek. 


Ró 


Helena Rudnicka, 
bezdomna, odniosła ogólne oka- 
leczenia ciała. Przewieziono ją 
do Zbiornj Mejs 

OWE, ú 

Na ulicy oeztowieś upadła 

z wycieńczenia łamiąc sobię rę 
kę 50-letnia i 

Ruchla Wasserman, 

mieszkanka Płocka. Karetką po 

gotowia przewieziono ją do szpf 

tala- przy ulicy Drewnowskiej. 

. . . 
W domu noclegowym dla ko 


blet przy ulicy Żeromskiego 44 
uderzona butelką odniosła głę- 


boką ranę głowy 34letnla 
Marja Ranachowska. 

Pomocy udzielono jej na sta- 

cji pogotowia ratunkowego. 
6. ©*© 

W mieszkaniu przy ul. Fajfra 
nr. 18 pozostawiona bez dozoru 
wylała na siebie garnek wrząt- 


| Karetką pogotowia ratunko" |ku 5-letnia 


wego przewieziono ją do szpita 
ta im. Poznańskich. 


. . . 


Mania Gelkopt. 
Lekarz pogotowia ciężko po- 
parzoną dziewczynkę orzes 


Przy zbiegu ulic Zgierskiej í| wiózł do szpitala. 


w 


„£ C 


ziono natychmiast do domu. — 
Dziewczyna bvła ogromnie wy 
rozmawiała zupelnie 
lecz absolutnie nie 


e. 


co slę z nią działo 
podczas dziwnego ataku s. 
Natomiast u starszej córki nie 
zaszła dotychczas żadna zmia- 
na į dziewczyna nadal znajduje 
się w aresz nie chcąc przyj* 
mować pc i 
cznie usiły J 
kaftan bez ństwa | rzuca 
się na wchodzących do celi, 


Nieszczęśliwa bez przerwy 
wygaduje różne niedorzeczno* 
ści i 

ciągle pluje. 
Zaznaczyć należy, f(ż kiedy 


młodsza córka Stefanja dostała 
ataku, nikogo nie słuc a 
tomiast skrupulatnie wypełnia 
ta najniedorzeczniejsze rozkazy 


HOR 


Choremf się lekarz miej- | Z Częstochowy donoszą: 
ski dr. Niepielski, który odwie- Z niewyjaśnionei narazie 
a wno rodzinę, jak į po-|PrZY: czyny wybuchł pożar w fa 
ającą w areszcie, obserwu- > grzebieni celluloidowych 
jąc przebieg dziwnej, choroby, |t iduiącei się przy 
która w Dąbrowie wywołała |z 
zrozumiałe zainteresowanie paliły się mianowicie grzebie- 
jako wypadek rzadko spotyka- |nie na warsz 
ny. alarmowan 


—x— 


Ar, 243 


Pożar w fabryce grzebieni. 


Skuteczna interwencja straży ogniowej, 


było na miejsce I dzieki energi 
cznej akcji ratown i oraz do 
statkówi wody z h antów wo 
dociągowych wkrótce zdołała 

grożny pożar zlokalizować. , 

Maszyny zostały tvlko częś 
clowo uszkodzone. płomienie 


POLSKI „FIDAC”. 


Zrzeszenie Związków Byłych Worskowych „Legjon 
Rzeczypospolitej Polskiej”. 


Od Polskiegi 
trzymaliśmy następujacy 


Fidącu* 0-|kowego z wynikiem następują- 
ko- |cym: 

Zarząd: Prezes Euqenjusz 
de Henning Michaelis. generat 
odbyło sie Walne Zebranie Le- |Dywizji w stanie spoczynku, b. 
gfonu Rze! ej Polskiej |wiceminister spraw - wojsko- 
„Polskiego Fidacu*, na którem |wych. Zastępcy: 1) Franciszek 
przeprowadzone zostały wy- | Arciszewski, pułkownik sztabu 
bory do Zarządu Głównego, Ko |xen. w rezerwie, prezes Związ 


t: 
a 5 października 1928 r. 


į polecenia starszej siostry, po” 
zostając całkowicie pod -jej 
wpływem. 


Fatalny 


Ubiegły miesiac był nader 
niefortunny dla ludzkości. 1-g0 
nastąpił wybuch w fabryce dy- 
mamitu w Gonfleur. którego o- 
fiarami padło 7 osób. 2-xo uległ 
katastrofie samolot ministra Bo 
kanowskiego. Prócz ministra 
zginęło wówczas 

4 lotników. 

Po kilku dniach samochód 
Materasiego wpadł podczas za 
wodów automobilowvch w Me 
djolanie na tłum widzów, kła- 
dąc trupem 20 osób. W połowie 
września straszliwy orkan na- 


„DZIECKO I MATKA". 


Nr. 19 dwutygodnika „Dzle- 
cko 1 Matka" jest żywem świa- 
dectwem nienstannego rozwoju 
tego pisma, ukazującego się w 
znacznie zwiększonem forma- 
cie. Artykuł wstępny S. Lewar 
towiczówny p. t. „Wychowaw= 
cza rola zabawy“ wyjaśnia 
sprawę kolejnych upodobań 


Kilka tysięcy ludzi zginęło we wrześniu ||; 
od nieszczęśliwych wypadków. 


misji Rewizyjnej i Sadu Związ |ku Hallerczyków, 2) Zygmunt 
Głowacki, b. dyrektor Departa 
mentu M erstwa Sprawiedli 

ylazku Towa- 


o Ó 
wości, prezes 

miesiąc. rzystwa Powstańców I Woja- 
ków D, O. K. VII, Sekretarz; 


Prawdzic-Kornacki, le- 
«jon „redaktor organu Zw. 
Inwalidów Woiennych R. P. ty 
wledził wyspy Antylskie, Porto |zodnika „Inwalida“. Skarbnik: 
Rico i Guadelupa zostały zde- |Qustaw Ostapowicz. generał 
stowane, szalona trabą po-|dvywizji w stanie spoczynku, 
ietrzną. Naliczono 2500 ofiar |prezes Stowarzyszenia Dow- 
cyklonu. Po czterech dniach |borczyków „Ku Chwale Ojczy- 

spłonął teatr madry w re- |ZNY*. F 
zultacie: 100 trupów 1 350 ran- Ponadto do Zarządu 
nych. Nieszczesny wrzesień | Głównego weszli: Ludwik Sta- 
pociągnął za soba wiecej ofiar. |checki, wiceprezes ..Ciamac'u* 
21-go następuje wybuch pro- |(Conference Internationale des 
chowni w Melili (57 zabitych I | Associations de` Mutiles de 
300 rannych, wreszcie iuż przy [guerre et Anciens Combattants) 
końcu miesiaca zawalił się tu- | pierwszy wiceprzewodniczący 
nel na linji kolejowej Saragossa | Zarządu Głównego Związku In 
— Comnera, powodując 8 ofiar. lwalidów Wojennych Rzeczypos 
EA EZIO 


Drogocenny relikwiarz. 


dziecka. N. Jastrzębska „Jak 
uczyć dziecko oszczędności, 
wskazuje najłatwiejsze sposoby 
prowadzące do tego celu. Cykl 
świetnej feljetonistki J. Strzele- 
ckiej „Dzieci trudne do prowa- 
dzenia“ uczy matki racjonalne- 
go reagowania na dziecinne 
wady. 


Nowowprowadzony zlat 
„Matki między sobą”, w któ- 
rym zamieszczane będą ko- 
respondencje matek w spra- 
wach wychowania 1 higieny, 
przyczyni się w znacznej mle- 
rze do wytworzenia serdecz- 
nych więzów między czytelnicz 
kami. Numer uzupełniają nastę 
pujące artykuły: „Racjonalne 
ubranie" poruszające to zagad- 
nienie z punktu widzenia wycho 
wawczego, „Powietrze, woda I 
mydło”, przynoszące szereg 
wyczerpujących praktycznych 
wskazówek z higjeny dziecię- 
cej „Karmienie niemowląt” i fa- 
chowe artykuły lekarskie, Ca- 
łość jest barwną różnostronną i 
świadczy o sumiennej dbałości 
o zdrowie 1 wychowanie na- 
szych dzieci, 


Niedawno znałezłono w podziemiach katodry w Lund 
(Szwecja) szczerozłotą urnę ze szczątkami św. Ansgara 
apostoła Szwecji i Danji. 


l Dach załuzjowy w samochodach. 


ZGINĘŁA 


dnła 10 b, m. 4-letnia dziewczynka w 
szarym sweterku 1 czarnym fartuszku. 
Odprowadzić: ul. Radwańską 21, p. 
Sikorski. 


L aniraa aiara tai 
„ODE o N” 
PERAR en E 


„diódme 


W rolach głównych: 


Święto dla miłośników prawdziwej sztuki 


Na wystawie samochodowej w Londynie ukazał się nowy 
typ samochodu z TOGO nym dachem, (w) 


„WODEWIL” 


Główna Nr, 1 


Ostatnie 3 dnil 


bed 66 Najwspanialsze dzieło sztuki fil- 
1e 0 mowej, o porywczej sile uczucia 
w 12 akt. 


tach. „ które przebiły już sklepie- 
pogotowie zniszczyły równi kilka 

Straży Ogniowej szybko przy- metrów dachu. 
politej Polskiej. dr. Stanisław 


Szurlej, adwok: 
honorowy prez azku Ofi- 
cerów Rezerwy R. P., Marjan 
Kantor, wiceprezes Fidac'u „Fe 
deratlon Interalliee des Anciens 
Combattants), przewodniczący 
Wydziału Wykonawczego Za- 
rządu Głównego Zwiazku Inwa 
lidów Wojennvch R. P. 


Komisja Rewizyjna: Mieczy 
sław Jakubowski. Feliks Woź= 
niak, Roman $ ki. Franci- 
szek Pawlak I w Gacki, 

Sąd Zwiazkowy: Edward 
Korytowski, Daniel Keszycki, 
ks. Józef Pecherek. Jerzy Ebe- 
rowicz i Aleksander Dzierżawa 
ski. 


Statut Legionu Rzeczypospo 
litej Polskiej „Polskiego Fidac'u* 
na adzie postanowienia Ko- 
mis Rządu na m. st. War= 
Szawę rześnia 1928 
r. nr. 19785/27, wciaznięty zo= 
stał do rejestru stowarzyszeń ł 
związków pod nr. 488, 


Zadaniem Legionu Rzeczy 
pospolitej Polsktei „Polskiego 
Fidac'u* jest: 1) praca nad u- 
trwaleniem niepodleałości i po- 
tegi Państwa Polskie 2) pra 
cą nad przysposobieniem woj- 
skowem i wychowaniem fizy- 
cznem członków w ścisłym kon 
takcie w myśl dyrektyw odnoś 
nych władz wojskowych. 3) 
szerzenie zasad stowarzyszenia 
międzysojuszniczezo b. wojsko 
wych „Federation Interalliee 
des Anciens Combattants. „Fle 
dac"). 4) pomoc moralna | ma- 
terjalna, fak również obrona in- 
teresów zrzeszonych związków 
iak i poszczególnych członków 
tychże w szczególności w spra 
wach. skierowanych przez nich 
do władz I urzedów, 5) działal- 
ność społeczno = państwowa I 
kulturalno - oświatowa. 

Ze wzgledu na to. iż na tere 
nie Rzeczvpospolitei Polskiej 
istnieja obecnie dwa zrzesze- 
nia związków b. woiskowych, 
o podobnych celach. Zarząd Gł. 
Legjonu Rzeczypospolitej Pol- 
sklej „Polskiego Ridac'u* w dn. 
6-g0 października 1928 r, zwró 
cił się do Zarzadu Federacji Pol 
skich Zwiazków Obrońców Oj 
czyznv z propozycia wyłonie= 
nia Komisii porozumiewawczej, 
której zadaniem byłobv zharmo 
nizowanie warunków współprą 
cy organizacyjnej". 

Ex 


ppłk. w reż. 


Drużyny harcerskie 


otrzymały subsydjum 
x magistratu m. Zgierza, 


W związku z zamieszczoną 
w numerze,237, z dn. 6. X.-28 
r. notatką p. t. „Ojcowie miasta 
Zgierza na chwiejnych fotelach 
zawierającą doniesienie jakoby 
Magistrat m. Zgierza odrzucił 
wniosek o przyznanie Harter- 
stwu subsydjum, otrzymaliśmy 
następujące sprostowanie: 

1) Nieprawdą jest, że Magle 
strat m. Zgierza odrzucił wnio» 
sek Harcerstwa Polskiego w 
Zgierzu, o przyznanie subsy* 
djum; 

2) Prawdą natomłast jest, Za 
Związek Harcerstwa Polskiego 
w Zglerzu z bleżącego budżetu 
po raz pie*wszy, otrzymał naj- 
większe subsydjum na akcję 
letnią, w sumie 500 (pięćset) zł. 
które już pobrano w całości 2 
Kasy Miejskiej. 


„CORSO” 
|OD o © i m 
Ulubieniec fr, Publiczności 


HARRY PEEL 


w obrazie p. t 


JANET GAYNOR, CHARLES FARRELA. 


UWAGA: wyświetlają jednocześnie kino teatry ODEON—WODEWIL 


Anons! Wkrótce CYRK ROYAL z BERNARDEM GOETZKE. 


„ iy m Śnieżnych sztzytach 

2 serje 12 att. całość razem. 
Uwaga: Godz. 13 m. 30. Film naukowy p.t. 
JAK POWSTAJE CZŁOWIEK!!! 
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Nieprawdziwe! pogłoski. ©; 


„W zwlązku z wycofaniem 
się sekcji piłki nożnej TKS. z 
dalszych rozgrywek ligowych, 
na skutek uchwały nadzwyczaj 
nego walnego zebrania klubu Z 
dnia 28. 9. 1928 komunikuje ni- 
m zarząd klubu, że wszej 
kle pogłoski o rzekomem roze 
wiązaniu się klubu są 

niezgodne z rzeczywistością. 
oski te rozrzucają osobni- 
sportem i klu- 
spólnego, Toruński 


W. K._S. istnieć będzie ; „jębez: Ligi. 


y żę 
m wy 
Klub Sportowy składa się z 6 
czynnych sekcyj I wycofanie 
się z rozgrywek ligowych jed- 
nej sekcji piłki nożnej wyłącz- 
nie ze względu niemożności fi- 
nansowania tych rozgrywek, 
ule rozwiązuje tem samem na- 
wet tej jednej sekcji, która z no 
wym okresem wiosennym roz- 
grywać będzie = En 
dalej mistrzostwo Polski ; 


wk klasie A. 


M 
Czestochowa „~ ŁÓdŹ -- Warszawa. 


` Londyn 4 E u 5, |landja 1210,43, Francja 12 c 
erlin 46.925 — 47.325, wyp ata Belg a 349.02, Włochy 92.67, 
p. a Poważna Impreza kolarska,’ na Warszawę 47,025 — 47,225, RORA 20,387, Szwajc 
% Wycieczki kolarskie ezton- | „Warty“ p. St. Pinkusa, który |Gdańsk 57.77 —91,* wypł. na |25,217, Praga 163.68, Wiedeń 
ków klubu sportowego „War- | wyjechał do Łodzi na spotkanie | Warszawę 57.74 — 85, Wiedeń |34,49, Warszawa 43.25, 
ta“ zacarniają coraz, większe [uczestników wycieczki. 79.59—87. Praga 378.375. * P. A 
przestrzenie. Jork 25.60 1 3/4, Szw 

Trzej członkowie wspomnia 1 1/8, 


nego klubu pp. Fuchs, Tajchner 
l Weksler na rowerach wyru- 
Bzyll z Częstochowy I w prze- 
ciągu pierwszego dnia pokryli 
A całą przestrzeń do Łodzi, 
w dniu zaś następnym przybyli 
do Warszawy, 
yowrotną odbyli przez 
1 | Kielce. 
ki Klub Sportowy 
serdecznie podejmowa 
wskich kolarzy oraz 
sekcji kolarskiej 


SPORT W KIL 


wnika 


e z Czechosłowacją 
+ został ustalony na- 


iiec (Cracovia), Gate- 
Olejniczak (Pogoń), 
ki (W a), Kotlar 


goń), Wypijewski (Warta), Sta- 
liński (Warta), Reyman I (Wi- 
sla), W, Kucharski (Pogoń), Bal 
cer (Wisła). Rezerwowi: Do- 
mański (Warszawianka), Kara- ję 
siak (Turyści) Przykucki (War 

nke (Pogoń), Łańko (Le- 

n I (Wisła). 

z Wa arta -= Pogan 


Res tti è 
achowy” 0 ml- 
strzostwo Łodzi został rozpo» 
częty. Odbywa się on w klubie 
szachistów przy ul. Moniuszki 1 
ło dotychczas wybija się 


Í 


? Onegdaj Ukończony? został 
rajd wojskowy Warszawa — 
Morskie Oko. Do raidu starto- 
walo 47 kong służbowych, a do 
mety w Zakopanem 8x4 

rzybyło 36 oficerów. 

Odcinek trasy Kraków—Mor 
skie Oko był terenem wyścigo- 
wym | wszyscy uczestnicy mo- 


KU SŁOWACH. | _ 


ik 
*(2) Kahan (Turyści) wstą- 
pit do Wyższej Szkoły Handlo- 
wej w Warszawie, Do Łodzi na 
mecze będzie dojeżdżał 1 wszel 
kie pogłoski o wstąpieniu jego 
do Polonii nie odpowiadają 
prawdzie. iyati 
(—) Mecz ŁKS. — Polonia 
który odbędzie się w niedzielę 
na boisku DOK. TY. o godz. 3 
po poł. sędziuje p. Roped z 
Żielska. U 
(—) Król Władysław, środ. 
kowy * napastnik ŁKS, * został 
wcielony, do wojska , w War- 
szawie, Si 


silenia Warszawianki. 

4 (-—) Mecz bokserski Danja— 
Polska” zakończył się zwycię- 
stwem Danil w stosunku 4:1. 
gny punkt dla Polski zdobył 
Górny. 


Mz) 


Kto zdobGdziE” tytur mistrza: rakiety ? 
WW sobote.i niedzielę finały_ zawodów/ ` 


_tennisowych, 
zZawody te emmiSowe o mistrzo- |nowiete w sobotę T niedzielę na 
stwo i Klubu w {kortach Lawn = Tennis Klubu w 
Łodzł, które odbywają się od |Helenowie. Tytuł mistrzynt zdo 
kliku tygodni, zakończone zo-|będzle najprawdopodobniej p. 


a niedzielę. 
będą mia- 


staną radchoc 
Finały odbywać s! 


W. Rychterówna, mistrza — p. 
Maks Stolarow,/ ” 


„Nareszcie finały. 
W przyszłym tygodniu rozpoczną się rozgrywki. 


f Dowiadujemy się, że Polskt 
Związek Pilkq Nożnej pragnąc 
jak najwcześniej doprowadzić 
|do końca rozgrywki o mistrzo- 
„stwo Polski | wejście do extra 
[klasy wyznacza już na następ- 
Iną ni edzielę zawody finałowe. 


TEATR MIEJSKI. 


Ze względu na to, że w grupie 
zachodniej rozgrywki kończą 
się w bieżącym tygodniu, a w 
grupie północno = wschodniej 
pownym mistrzem jest już Po~ 
lonja przemyska bez względu 
na dalsze rezultaty, za dwa ty- 


Btiety w cenie"od 40 gr; do 2'zl. do nabyela„w Py ,RADJO-KĄCIK. 


36-cu oficerów ukończyło 


raid konny Warszawa-Morskie Oko. 


'|udali się pod dowództwem gen. 


Król nos! się z zamiarem za | 


NOTOWANIA ZŁOTEGO * |: GIEŁDY ZAGRANICZ 
ZAGRANICĄ. Londyn. N. Jork 4 


N. Jork. Londyn 48. 
Paryż 390 I 5/8, Berlin 23,8 
Wiedeń 14.10, I a 296 i Dół, 


Warszawa 11. 


m 
BAWEŁNA. | 

York. 11. 10. Amerykań- 

Styczeń 19,20 — 3, luty 

arzec 19.10—13, kw 

maj 19,00-2, czerwie: 

dziernik 


gli przebyć tę Orte irten w do- 
wolnem tempie. Najlepszy $ 
osiągnął por. Motz (1 p. szw.) 
przebywając tę” przestrzeń W |s 
ciągu 10 godzin 56 mín., glrugi 
por, Sulewski z 1-go dyonu art. 
kon., trzeci por. Moszyński z 11 
p. uł, 

Jeźdźcy zanocowali w Mor" |dzień 19.22—6, loco I 
Oku, skąd wczoraj rano Pozost. notowań n 
maliśmy. 

Liverpool, 11. 10. Amerykań 
ska. Styczeń 9.96, luty I marzec 
cinek będzie ostatnią próbą wy |9.93, kwiecień | maj 9.90, czer- 
trzymałości jeźdźców po odby*|wiec 9.86, liplec 9,84, sierpień 
tym 500 kim. raidzie. Następnie |9.75, wrzesień 9.83, październik 
na rynku w Zakopanem odbę=|10.15, listopad 10.01, grudzie: 
dzie się gt 9.99, loco 10,73, e d 

przegląd koni. í Liverpool, 11. 10, Egipska. 

Ogólne wyniki raidu zostaną |Styczeń 17.35, marzec 17.47. 
ogłoszone po powrocie jeźdź- |maj 17.59, zt 17.67, loco 17.75 
ców do Warszawy. 


sk ie otrzy- 


Dreszera przez Halę Gąsienico- 
wą do Zakopanego, który to od 


MAGICZNA CYFRA. `^ 
* Które kluby. piłkarskie 
pozostaną w Lidze? `“ 


Innym klubom groz narazie 
jeślj nie poprawią swej punkta 


14 AL 
Według dotychczasowych da 
nych następujące kluby piłkar- 


skie, które uzyskały 25 pkt,„|cji, spadek do klasy A. Z K 

względnie więcej, wejdą do Li- bów. st 

zi na rok 1929: “a> ce bra! e 3 pkt, tę zn? 
1) Wisła 33 pkt., 2) Warta 33|musł mieć jedną wyg 


pkt. 3) Legja 30 pkt., 4) Craco- |przynajmalej jedną nierozegra- 
) pkt., 5) Pogoń 30 pkt., 6) |ną, 


. 28 pkt., 7) Polonia 26 pkt.! 


Ł. T. S. G.|-- Polonja w Bydgoszczy. 
t Wyjazd po nowe dwa punkty. 

Dowiadujemy się, że w nad- |stał odłożony na prośbę Polonii 
chodzącą niedzielę gra Ł. T. S$.|bydgoskiej. — Drużyna łódzka 
G. z Polonją w Bydgoszczy. —|zmuszona będzie wy 
Będzie to ostatni mecz Ł. T. S. |jednym rezerwowym gri 
Q, z serii rozgrywek grupo=| bowiem Milde jest chory. € 
wych o wejście do extra klasy. |E. T. S. G. przedstawiać się bę* 
Mecz ten miał się odbyć przed |dzie następująco: Falkowski, 
trzema tygodniami, jednakże zo|Wyppych, Wildner, Wolfhan- 
Ra | CL, Pogodziński, Sykuła, Berk= 
man, Wünsche, Królik, Herb- 
streich k Francman, 

Ł. T. S. G. udaje się do Byd- 
goszczy W sobotę w godzinach 


—— 


godnie odbędzie stę mecz fina- 
łowy między drużyną Ł. T. S. 
Q. a Polonją przemyską. 


Ł. T. S. Q. czyni staranfa, by | wieczornych, 
mecz ten odbył się w Przemy* fx 
ślu, a rewanż w Łodzi » hi 


z |stawia właściwie 


Str. 7 


Waluty dewizy i złoto. 


Dotychczasowa tendencja dla 
dewiz nie niegła żadnej poważ- 
niejszej zmiąmie. Wiekszość de- 
wiz utrzymała śwe kursy, zwyż 
kowały tylko w dalszym ciągu 
dewizy na Londvn 1 Włodhy 0. 
1 gr., na Belgje zaś o 3 gr. Ob- 
niżyła się nieco o 2 gr. dewiza 
na Wiedeń. Tranzakcyi gotów- 
kowych, wobec braku zapotrze 
bowanta na dolary St. Zjedno- 
czonych, nie dokonywano Zu-| 
pełnie. Obroty dewizami utrz 
mały sie w grazicach zebrania 
poprzedniego, 


DALSZY SPADEK PAPIE- 
RÓW PJKOCENTOWYCH. 


W dziade papierów państwo 
wych panowała w dalszym cią 


u słalysza tendencia. zwłasz-| 


za dła mocno oddawanej 4 pro 
centowej Poż. Inwestvcyjnej, 
która znów obniżyła sie o 1 zł. 


[50 gr. Mniejsza strate 1/4 proc. 


poniosła 6 proc. Poż. Dołarowa. 
Inne utrzymały swe kursy, mię 
dzy niemi nabywana w dużych 
ilościach Dolarówka. Z prywat 
nych papierów procentowych 
obniżyły swe kursy listy zasta | 
wne miejskie: 8 proc. m. War- 
szawy 0 40 gr. i 8 proc. Łodzi 
o 25 gr. Obroty listami ziemskie 
mi były bardziej ożywione i ten 
deneja w tej grupie utrzymana. 
Poza siełda zawierano tranzak 
ie 4 1 pół proc. listami zastaw- 


siąca po kursie 50.25. Obligacje 
wy nie budziły żad- 
jeresowania. „+ 


MAŁE ZAINTERESOWANIE 

y AKCJAMI. 

Nastrój był bardzo ospały i 
obroty nie wykazały najmniej- 
szego ożywienia. to też znako- 
mita wiekszość akcvi poniosła 
dalsze straty kursowe. Z akcyj 
bankowych obracano po zniżo 
nym o 1 zł. 50 gr. kursie Bans 
kiem Polskim. Zawierano także 
tranzakcje akciami Banku Za- 
chodniego po dotychczasowej 
ceule, W dziale akcvi chemicz- 
nych pojawiły sie rzadko noto- 
wane Sole Potasowe, Kurs ich 
utrzymał się na dotychczaso- 
wym poziomie. Również nie- 
zmieniona tendencie wykara! 
dzłał akcvi elektrycznych, 


emi ziemskiemi na ultimo mie | 34 


bvwano tu po dotvchczaso< 
wych kursach II em, Siły i Świa 
tła oraz akcie Flektrowni Dab- 
rowskief. W rupte akcyj cuk- 
rowriiczych obracano Chodoro- 
wem po kursie niższym © B zł. 
Ożywił sie wreszcie dział eê- 
mentowv._ jednak  tranzakcie 
|Firlevem dokomvwano mo 'kur- 
siezniżonym o 1-2ł. 502r. w po 
równaniu z notowanym ostlt= 
nio. W zrupie werlowei nie do- 
|szło do poważnielszych <obro- 
tów wobec zbyt wielkiel roznie 
tości miedzy cena zadfiarowaną 
a żadana. Chciano płacić tiko 
101.50, podczas, wdy oddrwcy 
||żadal 103 zł. za iedma akcie 
Warsz. Tow. Kop. Węzła. W 
dziale naftowym obniżył ste u 
1 zł. Nobel. Naistabsza tonden- 
cie wykazał dztał metałureicz- 
my. Wszvstkie akcie pontosły M 
taj stratv. Lflpon 1 obie emisie 
|seril B Ostrowca po 1 zt.. Stara 
[chowloe 50 er. I natmniejszą 25 
zr. — Parowozy. W rupte ak- 
cvj włóknistych zawierano tyl 
ko drobne tranzakcie. Z akcvj 
handlowych obniżył se. 0o20 ke. 
Borkowski. 


NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ 
BEZ ZMIAN. 
Warszawa, 12. 10. Trąnzak« 
cje na Giełdzie Zbożowo-towa- 
rowej za 100 kg. fr. st. War- 
szawa. Ceny rynkowe: Żyła 
34.50 — 35, — pszenica 43 — 
43.50 jęczmień brow. 36 — 36 N 
— na kaszę 33 — 33.50, owies 
jednolity 35.50 — 36, otręby żył 
nie 24.50 — 25, — pszenne 25— 
26, mąka pszenna 4/0 A 50-—82. 
— 40 M—72, — żytnia 65 proc. 
50 — 52. Obroty średnie. Uspa 
sobienie spoknine. 


| 
Lipińskiego asfi 
Lekcje już się rozpoczęty. Wolne miej 
sca sà jeszcze w grupach równoległych 
faamaaa 


Dr. H. LUBICZ 


ulica Cegielniana 43. tel. 41-32. 
Specialista chorób skórnych. wenę- 
ryczaych } moczopielowych. Naśwlo 

tanle lampa kwarcowa. 
Ma pań od 3—5 oddziel. poczekałnia 
Przvimule od godz. R—10 1 od 5—8, 


~- Pasterze kapłanami. 


Życie i zwyczaje 


Na zachodniem wybrzeżu 
półwyspu Indyiskiego o kilka: 
dziesiąt kilometrów od brzegu 
Oceanu wznoszą sie córy Błę- 
kitne, których zwarta masa, 
tworząca czworokat o dwu bo 
kach nierównoległych. przęd- 


„__ wysokie płaskowzeórze 
Środkowe, najponetnieisze i naj 
obszerniejsze przestrzenie, te- 
go płaskowzeórza zamieszkuje 
bardzo nieliczny szczep Todów 
lub Toduwarów. 

Todowie sa ludem wyłącze 
nle pasterskim, ale hodują jedy 
nie bawoły I oprócz nich nietyl 
ko.nie posiadała, lecz nawet w 
otoczeniu swem nie znoszą żad 
nych innych stworzeń. Gdy in- 
ne ludy sąsiednie żywią silę 
wszystkiem, co moga zdobyć 
praca lub czego dostarczy im 
przypadek, Todowie spożywa- 
ią tvlko mleko bawole. a dodat 


szczepu Todów. 


nie i pożegnanie bawołów za- 
stępuje wszelkie inne codzien 
ne obrzędy reliziine. « 

Ciała zmarłych Todowe pa* 
lą. Odbywa sie to z wielką 
ceremonią. Po śmercl trupa od 
noszą do „osady śmierci lub zni 
szczenia”, znajdułacej słę zwy 
kle pod lasem, nad brzegiem 
strumienia. Stos układałą z sie 
dmiu gatunków drzewa. Na sto 
sie palą również należące do 
zmarłego rozmalte przedmioty. 
Ropioły, pozostałe po spaleniu 
zmarłego lub jero zwewlone koś 
cl zakopuja w lamie. na którą 
kłada kamień, 

Ceremonia pogrzebu- właści 
wie składa sie z dwóch aktów. 
Pierwszy akt odbywa sle zaraz 
po śmierci, drugi w jakiś czas 
po pierwszym. Przed spaleniem 
zmarłeeo odcinała mu 

pek włosów z głowy, 
Po spaleniu wyszukuła reszt 


"p. M 


Dzislejsza premjera „Procesu Maril Dugan“ bo- 
Tdzie dla romanów łódzkich rewelacją nowej 
formy widowiskowej, która przeszczepiona z grun- 
tu amerykańskiego cieszy się wielką popularnością 
w środowiskach wielkomiejskich?całej Europy. 
Początek o godz. 8 m. 30, kolec o 11-0) wiecz. 
Jutro o godz, 3 4 pół po południu po raz ostas 
tni przed zejściem z aflsza”arcywesoła, barwna, 
wspaniale wystawiona „Księżniczka „„ Turandot". 
Ceny najniższe. Wieczorem pi 
4 


jacy „Proces Marji Dugan“, 1 w 
gi 


TEATR KAMERALNY 

Dziś, jutro 1 do niedzieli wieczorem włącznie 
komedja buduarowa J. Deval'a „Simona”, 

Dodatkowy wystep Stefana Jaracza odbędzie 

się w niedzielę o godz. 5 po południu w „Szczę- 


*ściu Fran Ceny, zniżone. Ka Peli E 


A TEATR POPULARNY 
| Dziś po raz ostatni arcywesoła krotochwiła: 
„Żolnierz królowej Madagaskaru”, która od jutra 
ustępuje miejsca wielce ciekawe! sztuce O. Zapol- 
ski alka Szwarcenkopf”, od szeregu lat nie- 
ranej w naszem mieście, „Matka Szwarcenkopf* 
graną będzie w sobotę włeczór o godz. 830 I w 
niedzielę na obu przedstawieniach po cenach pre- 
mlerowych (od 50 gr. do 3 zt), O wielklem zaln- 
teresowanlu jakle wywołała zapowiedź tej. sztuki 
świadczy znaczny popyt na bilety, które sprze- 
dają kasy teatru, przy ul, Ogrodowej 18, od 10 
[rano do 9 wieęcz. I w kwiaciarni B-cl Dymkowskich 
„Plac Kościelny 4, od 12 w poł. do 9wle: 


TEATR W SALI GEYERA. 

Jutro premiera kapitalne] krotochwili francu- 
skiej „Pan podprejekt", Krotochwilę tę reżyseruje 
iskl, nadając jej odpowiednie tempo, 


| żeulu, S 


kasie teatru od 5 40,7 a peczoróm, 


$ aoscns {WYSTEPY „TEATRY! DEI 
igi PICCOLI", N, AGES 4 

Na przedstawieniach tego plepoapolitego wTe- 
atro del Piecoli* widownia „Splendldu* wypełnlo- 
ma jest codziennie po brzegi, Publiczność entuzja 
stycznie przyjmuje obfity I wesoły program tego 
najlepszego teatru sztucznych ludzi, a szczegól- 
niej bawi się na części rewjowej I „Musie-Hallu*, 
na której pokazywane są „Józefina Backer“, „Fe- 
nomenalny pianista”, „Pawłowa ze swym bale- 
tem" I cały szereg niezwykle artystycznych pro- 
dukcyj. Występy „Teatro del Piccoli" mogą za- 
dowolnić nawet anjwybredniejszego widza, 

Słynny zespół „Teatro del Plecoli'* pozostałe 
wiŁodzi tylko do nadchodzącego wtorku. 

Codziennie dwa przedstawienia. Początek pierw 
szego o godz. 745, drugiego o godz, 9,45 wieczo- 
rem. Bilety nabywać można wcześniej w kasle za 
mawłań „Splendldu* od godz, 11-¢] do 2-ej oraz 
od godz. 4.30 po południu. 


JUTRZEJSZE SPECJALNE PRZEDSTAWIENIE 
DLA DZIECI I MŁODZIEŻY „TEATRO DEI 
PICCOLI". 

Jak Już podaliśmy, futro t. } w sobotę, o godz. 
4-0) po południu, odbędzie się w teatrze „Splen= 
did" specjalne przedstawienie „Teatro del Plscoll* 
dla dzieci I młodzieży po cenach popularnych (od 
1 zł. do 7 zł.). Program tego przedstawienia zło- 
żony będzie z fantastycznej baśni „All Baba I 40 
rozbójników", jakoteż niezwykle bogatego I efek- 
townego dzialu baletowego, śplewnego I cyrko- 
wego. Jutrzejsze przedstawienie wywołało wśród 
młodzieży ! lef rodziców niezwykłe zalnteresowa 
nie I kasa zamawlań teatru „Splendid“ jest w oblę 


„gd 


Platek, 12-g0 października. + 

Warszawa, 1111 m. — 12.00 Sygnał czasu, 
hejnał z wieży Marjackiej w Krakowie, komuni- 
kat lotniczo-meteorologlczny; 1210 Przerwa; 
15.00 Komunikaty; meteorologiczny, gospodarczy 
I nad program; 15.00 „Przegląd wydawnietw per- 
jodycznych* omów! prof, Henryk Mościcki; 1545 
Nad program | komunikaty; 16.00 Muzyka z płyt 
gramofonowych; 17.10 Odczyt p. t. „O odbiorze 
tadjowym I o nalprostszem urządzenia odbior- 
czem” wygłosi kpt. Schoen; 17.35 Transmisja od- 
czytu z Wilna; 18.00 Muzyka taneczna w wyko- 
nanlu orkiestry „Oaza-Band* pod kier. W. Rosz 
kowsklego; 19.00 Rozmaitości; 19.30 Odczyt p. t. 
„XIX-ty Międzynarodowy zjazd przeciwalkohoło 
wy w Antwerpji* wygłost p. Stanisław Adamow! 
czowa; 19.55 Komunikat rolniczy oraz transmisja 
z Krakowa notowań gieldy krakowskiej; 20.15 
Nad program 1 komunikaty; 20,15 Transmisja kon 
certu symfonicznego z Filharmonji warszawskie. 
W przerwie biuletyn „Messager Polonals“ w Je- 
zyku francuskim; 22.00 Svgnał czasy, komunikat 
lotniczo-meteorologiczny; 22.05 Komunikaty P. A. 
T.; 22.20 Komunikaty: policyjny, sportowy | nad 
Program 30 Muzyka taneczna z dancingi „Oa* 
a”. Orkiestra „Oaza-Band* pod klerunklem W 
Roszkowskiego. 


DYŻURY APTEK. 


Dziś dyżurują antekl: M. Epsteina 
(Piotrkowska 225), M. Bartoszewskiego 
(Piotrkowska 95), M. Rosenbluma (Ce- 


gielniana 12), Gorielna (Wschodnfa 54). 
Koprowskiego (Nowomiejska 15).__(o) 


><, bilenle. To ceremoniale pow 


kl głowy, które wraz z ucięte- 
mi włosami oraz złotemi I srebr 
nemi przedmiotami, również w 
popiele odszukanemi przecho- 
wuja do aktu drugiego w domu. 

Na drugim obrzedzie odbv* 
wa się walka bawołów. w cza 
sie której m/odzież składa do- 
wody 


kowo i jak gdyby przygodnie 
— zboże I owoce. składane im 
w daninie przez Badazów 1 Ko 
tów. Miesa nie 
jadala wcale. ` 

chyba wvłatkowo raz ną’ rok 
w czasie uroczystości ludowej. 

Ponieważ wyłacznem mie- 
niem I jedynem źródłem wvży 
wienia Todów sa bawoły, prze* 
te stały się one przedmiotem 
ich myśli 1 pracv. zapobiegliwo 
ści i starań, Bawołv regulują 
bvt Todów I od nich stało się 
zależne Ich życie rodzinne, spo- 
łeczne, a nawet umvsłowe. 

Todowie nie czcza żadnych 
innych istot oprócz bawołów, 
a pasterze sa 

iedynymi ich kapłanami. 

Przy wvypedzaniu bawołów 
rano na pastwisko I wpedzaniu 
ich na noc do zaerodv musl 
bvć obecna cała gromada. — 
Wszyscy obecni tworza wówe 
czas wielki szpaler. 


wielktel odwal. 
rzucałąc się na roziuszone po» 
przednio zw!erzeta w celu zła- 
pania kilku sztuk I doprowadze 
nia ich za rogi I ovon do kanta- 
na. który zabija [e maczuga. — 
Wtedv dontero pozostałe z pier 
wszego aktu resztki zmarłego 
zakopuje ste w ziemie i na tem 
kończy 
ceremonie pogrzebowe. 

Według wierzeń Todów. du 
sza zmarłego przechodzi do in 
nego śwlata, zwanego Armor, 
a znałdułacego sie w zachodniej 
stronie słońca, Poprzednio ied- 
czas s .. środkiem |nakże przebywa czas iakiś na 
którego powoli no iednemu kro szczycie Makurti, natwyższej 
cza bawoły. Kobiety stałą 2|córv na zachodnich krańcach 
iednei meżczyźni z druelej strognłastowzkórza. 
nv. Wszyscy oddała nprzech W Armor Todowie nie roz 
dzacym włebokle ukłony, gfsłała sie dvnatmnief z bawoła 
nprzytem. jakby na wyścigi, zna jmi. Każdw spotyka sie łam zt 
kami staraja sie okazać przy: |swalem stadem 1 roznoczvna 
wiazanie do przechodzącego |nowv — bliżej Jednak nieńkre- 
bawołu. szczezólnieiszv taki |ślonv żywot. Prawdonodobnie 
szacunek lub wyjatkowe rw sle on tylko odhielem żywo 
ta, pędzonego na tvm świecie. 
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Dwa listy z pogróżką. 


W  rekwizytach 


ria tej broni jest bardzo cieka 
wa. Pewnego razu zgłosił 
do dyrekcji „komedii“ 
człowiek i przedłożył 
przez siebie 

napisana tragedie. 

Sztuka nie była wvbitna, — 
więc dyrekcja zwróciła mu ją 
zpowrotem. Zrozpaczony lite- 
rat napisał wówczas do dyrek- 
cji list, grożąc, że ieżeli za tę 
sztukę nic nie dostanie. to się 
zastrzeli. Groźbe te wzięto 
wówczas na serio I wvsłano de 
legata „aby go uspokoił. Dele- 
zat pocieszył go jak mógł i zo- 
stawiając mu 200 franków na 
stole, zachęcał do dalszej pra 
ty nad soba, 

Literat wział sobie to do ser 
za | za kllka miesiecv przedło- 
tył Komedii — 

nowa tragedie, 

Lecz I ten drugi produkt twór- 
tzości musiano odrzucić, Ale 
boeta miał już wprawe. Napi- 
saf drugi list z pozróżkami o sa 
mobójstwie. Wówczas dyrek- 
lor teatru zaprosił go do sle- 
bie I próbował mu wvtłuma- 
szyć. że sztuka sie na scenę nie 
1adaie. 

Lecz poeta nie ch 


SIĘ 
młody 
świeżo 


Mieczysław Koladaki 


Spec. chorób wewnętrznych 
Powrócił 
ul. Zielona 32, telefon 66-49, 
trzyjm. od 8—9 rano I od 8—9 wiecz. 


Polityka 


była w Japonji uważana za zbrodnię. 
Emancypacja w Krainie Wschodzącego Słońca 


Mówiąc u równouprawnie- 
ila politycznem kobiet w Japo- 
tjl, zapominać nle trzeba, że w 
traju tym przez całe tysiącie- 
tla interesowanie się kobiet po 
ltyką a 

uważane było za zbrodnię. 
Obecnie powoli I stopilowo 
lokonywa się przemiana w po 
£gciach, obyczajach, prawodaw 
stwie. 

W Japonji sprawą równo- 
uprawnienia politycznego ko- 
biet zajmują się obecnie dwa 
poważne stowarzyszenia, Jed- 
no z nich „Związek równo- 
uprawnienia" złożony jest wy- 
łącznie z chrześcijanek. Dru- 
gle: „Liga równouprawnienia” 
— przyjmuje członkinie wszys 
kich wyznań. Przed nieda 
nym czasem oba te związki we 
szły w ścisły kontakt ze sobą, 
celem wspólpracy. Liga należy 
do Międzynarodowego Związ- 
ku równouprawnienia kobiet. 

Najwybitniejszą obecnie dzia 
łaczką japońską w walce o pra- 
wa koblet jest pani Kubushiro, 
przewodnicząca Ligi iedzi- 
ła ona całą Europę, celem wy- 
Graala dokładnego kwe- 
stji równouprawnienia. Liga li- 
czy obecnie 

400 członkiń 


z a S 


Port rzeczny w Rosario, gdzie przebywa dużo emigrantów 


komedji 
francuskiej znaiduie sie bardzo 
starego kalibru pistolet. Histo- 


Uparty poeta. 


cierpliwiony dyrektor 
dział: s 
— Jeżeli pan przedłoży jesz |r 


Chces 


W pielęgnacji urody stano- 

ść o utrzymanie świe- 
względnie u- 
sunięcie wszelkich błędów 1 nie |s; 
czystości jeden z najważniej- 
szych czynników. 

W rzędzie zablegów prowa 
dzących do tego celu odgrywa- 
ią naparzania twarzy i 

ciepłe okłady 

pierwszorzędną rolę. 

Najprostszym rodzajem okła 
dów są praktykowane już od 
niepamiętnych cz. 
z gorącej wody. Wskutek dzia- 
łania ciepła następuje zmiękcze 
nie tkanek, obfitsze zasilanie 
naczyń krwionośnych I 
przemiana materji. Dzięki ter 
nieczystości skóry łatwiej zo 
stają 


wydalane I usunięte. 
Kosmetyka nowoczesna po- 
siada liczne sposoby dla wzmo- 
cnienia działania takich okła- 
dów za pomocą różnych środ- 
ków chemicznych | medycz- 
nych, które bądź to dodaje się 


do wody gorącej, będącej w 


u kobiet 


I posiada licznych sympatyków 
wśród mężczyzn. Utrzymuje 
ona biuro swoje w Tokio i wy- 
daje miesięczny biuletyn p. t. 
„Głosowanie kobiet“, Pierw- 
szym: jejtriumiem-było poz wo- 
lenie na organizowanie politycz 
nych zebrań kobiecych. Kwe- 
stje, o których przez 25 stuleci 
nie wolno było myśleć kobie- 
tom, weszły na porządek dzien 
ny ich obrad. Niemałe to było 
zwycięstwo, 

W r. 1925 przedstawiono 
parlamentowi japońskiemu trzy 
rezolucje, mianowicie żądano: 
1) pozwolenia na organizowa- 
nie kobiecych stowarzyszeń po 


podano dyskusji parlamentar- |. 
nej. Na następnej sesji pierw- 
sza z nich, jako projekt prawo- |pi 
dawczy uzyskała większość w |d 
izbie niższej, w wyższej upad- 
ła. Następne, oczywiście, upad- 
ły także. Daleko więc jeszcze |1 
Japonkom do tego stanu rze- 
czy, jaki widzimy w Polsce I w 
wielu innych krajach europej- |d 
skich. 


Fi —x— TETTE: 


Na drugiej półkułi. 


S. £ 


szczęścia w Argentynie i Brazylji, 


%alożyciel | wydawca: Jan Stypułkowski 
ledaktor naczelny; Franciszek Probst, 


wej zapomogi. Wówczas znie- |Wówc. 


Udało się Im wkraś 
kami, 


smakowitą ucztę. Potrawy by- 
ły liczne, górące napoje lały się 


„£ CHO" 


Nr 243 


MIASTO MĘCZENNIKÓW. 


Echa minionej wojny. 


as stróż beznieczeń- 


ni pistolet, któ [hord germańskie 
ie w „komeę- |no ruiny i SZCZA, 


tal z jego kie 


y odtąd pozos wrzała 


cze jedną tragedie. oddam dji“ jako dowód od pisarskiej jod roku 1918, od chwili zawar- 
na w ręce tego oto iezomoś: namiętności księgarskich poe- |cia pokoju 
I tu wskazał na policianta. — tów. praca nad odbudową, 


z się 


tym wypadku elementem obo- |wody olejki eteryczne I tym po |specjalnego gatunku 
jętnym, bądź przez 
jej Inną substancją. W pierw- 


lenie [dobne środki kosmetyczne, w 
drugim wypadku robi się okła- 
dy tz ej wody, 


za 


zym wypadku dodaje się I 


„Gołębie Amundsena”. 


W. letce na półnośnym krańću Norwegji miasteczku 
Tromsoe obywatele hodują na rynku gołębie, które 
= gnieżdżą sięw wieży drewnianego kościółka, W celu 
uczczenia pamięcj Amundsena, który stąd wyleciał 
w swoją śmiertelną podróż nazwano te ptaki — „gołę- 
biami Amundsena”, 


Niesamowita przygoda dwóch 
włamywaczy. 


Miłe spotkanie. 


litycznych, 2) praw wybor- ' 

jczych do rad miejskich, 3) Pisma angielskie. onowiada- |Niestety zarówno potrawy, jak 
praw wyborczych do Parla-|ią następującą przygodę, która|napoje zaprawione były s 
mentu. Wszystkie te rezolucje |zdarzyła się w pałacu maharad |stan nasenną. To t 


Dro- 
ga do skarbca stała otworem. 


y Jaipuru: nicy zasnęli, jak nieżywi. 

Dwaj indyjscy włamywacze 
ostanowili uczynić wyprawę Gdy 
o pałacu maha „|wani skradzionemi skarbami, 
wychodzili zę skarbca, ujrzeli 
leoparda, który z groźnym ry- 
kiem zaczaił się do skoku, — 
Przerażeni złoczyń cofnęli 
się | próbowali ucieczki. Ale by 
ło zapóźno. — Leopard skoczy: 

i rozdarł jednego 

z amatorów cudzej własności. 
Drugi złodziej skulił się przy 
ziemi I trzymał w szachu zwie- 
rzę blaskiem swej ślepej latar- 
ki, Tak spędził całą noc. Można 
sobie wyobrazić, ile się strachu 


abusię ciężko obłado- 


wspaniałego budynku 
zawrzeć przyjaźń ze strażni- 


Pewnego wieczora urządzili 
la swych nowych przyjaciół 


obiitą strugą. 


polskich, szukających w Saksonji, 


W meczeńskiel ziemi fran- | 
powie- |stwa zrewidował poete i wydo |cuskiej, tam. gdzie po przejściu |ko dążą do zagojenia ran, zad 
1 pozostały je- |nych k 


Wierne dzieci Francii nietył 


owi przez woinę. | 
i do uczczenia pamieci pol 
łvch szeregiem pomników 
wznoszonych w różnych miej- 
scowościach Republiki. Jeden z 


odmłodzić? 


Każ sobie kłaść na twarz ciepłe okłady. 


bardzo plastycznego I na, 
| niej oczyszczonego z ws: 
roślinnych lub 
przymieszek. Takie okłady sz 
mowe mają tę zaletę, że utrzy- 
mują długo 

równomierne ciepło. 

Dla pielęgnacji cery mają 
takie szlamowe okłady prawie 
niezastępioną wartość, zwłasz- 
cza, gdy się je stosuje wraz z 
innymi środkami kosmetyczny- 
mi, w szczególności z uimiejęt- 
nym masażem, 

Jest to doskonały środek nie 
tylko dla usunię: nieczystoś- 
ci cery, ale dla jej wydelikace- 
nia 1 odświeże wskutek 
wpływu tych zabiegów na szyb 
szy obieg krwi, która zasila do 
statecznie włoskowate rozgałę- 
zienie podskórne. 

Ciepłe okłady wreszcie przez 
miękczenie skóry zapobiegają 
tworzenii się 

zmarszczek i fałdów, 
są więc nader skutecznym środ 
kiem odmładzającym, 


Dzień, który twa miejąc. 


Ciekawa statystyka. 


Jeśli się mówi o naidłuższym 
dniu, należałoby właściwie za- 
znaczyć, jaki krai sie ma na my 
śli, gdyż długość dnia jest w po 
lnych krajach różna. 

Np. w Stokholmie najdłuż- 
szy dzień trwa 18 I pół godzin, 
Szpieberzu (półwyspy. na 
le Lodowatym) 3 1 pół 
ica, W Loóndvnie i w, Bre 
(port niemiecki) najdłuż- 
szy dzień trwa 16 i pół godzin, 
w Hamburgu i Gdańsku 17 go- 
dzin. W Petersbureu i Tobolsku 
(Syberja) najdłuższy dzień 

trwa 19 godzin. 
a najkrótszy 5 godzin. 

W Torneo (Finlandia) dzień 
21 czerwca trwa prawie 22 go 
dziny, a dzień Bożego Narodze 
nia niecałe 3 godziny. W New 
Jorku najdłuższv dzień trwa 15 
godzin, a w Montreal (Kanada) 
16 godzin. W Vardae (Norwe- 
gja) najdłuższy dzień trwa bez 
przerwy od 21 maia do 22-go 
czerwca, czyli miesiac. 
te mg iremm e ar 


przez ten czas najadł, Tych kil 
ka godzin przemieniło mu się 
niewątpliwie 

w całą wieczność, 

Gdy o świcie przybyła no- 
wa straż celem zluzowania po- 
przedniej, rabuś był więcej 
martwy, niż żywy. 

Skoro maharadża dowie: 
dział się o tym wypadku kazał 
złoczyńcę uwolnić, uważając, 
iż dostatecznie został ukarany 


Ostatnie resztki słowian w morzu n 


za zbrodnicze przedsięwzięcie. 
mm 


1 |uczynić to samo I dl 


| takich pomników stanał właś: 
nie 
miasteczku Nomeny. 

Dnia 20 sierpnia 1914 roku 
wojska niemieck składające 
się z pułków b skich, obró 
city miasteczko to w ruinę, nie 
oszczędzając rego, historycz 
nego kościoła. 65 osób z pośród 
Bogu ducha winnei łudności cy 


wilnej postawiona pod murem I 
w bestjalski sposób. wvmordo* 
wano: 

Mieszkańcy miastecz 
powrocie do swvch osie 
wznieśli najpi pompik 


nierzom, poległvm za Ojczy= 
znę, a oddawszy w ten sposób 
hołd ich cieniom. postanowili 
ych po 


jległych cywilnvch braci, 

Nad brzeriem Sekwany, któ 
ra przed woiną stanowiła grani 
ce francnsko-niemiecka, zbudo 
[wano tedy, cokół 

z wielkich włazów, 

na którym umieszczono bronzo 
wą statuę wyvobrażaiaca Boleść 
Uroczystość .poświ a pięk= 
nego pomnika odbyła sie w nie 
ła w obecności mi- 
nistra Marin'a, któr” nadał mia 
stecżku w imieniu rzadu Repu- 
bliki order Leeii Honorowej. 


DORTÓR 


WOŁKOWYSKI 


Cegielniana 25, tel. 26-87, 


Specjalista chorób skórnych 1 wenes 


rycznych, Elektroterapia, Leczenie 
lampą: kwarcowa. 
Przylmułe od godz 8—10. 12—2 | 


4—B w niedziele | świeta od 9—1. 
Dla pań od 4 tdziel, poczekalnia 


Conaspo pracy rozwoseli? 


Wieczorne rozrywki Łodzi; 


Teatr mielski: — „Dziele grzechu”, 
Teatr Kameralny: — „Szczęścia Pre 


— „Żołnierz krów 

karu“, 

Miejski Kinematograt Oświatowy 
Syn marnotrawny. 

Dla młodz. — Żyd wieczny tułacz, 

Pocz. seansów: o godz. 4 6 8 I 10 


Giz, 4. 6, 8 F IQ 


Poy seansów lz 4.6.81 10 
: Przygody na śnieżnych 


Plerwszy seans 4-ła, ostatni 9.30, 
Canttni: — Kableta erv talka 
Dom Ludowy: — Jedna noc w Pa 
lais dè Dance, 
Pocz. seansów o godz. 5 £ pół D. œ 
Grand-Kina": 
Nienotrzebny Człowiek. 
Luna. Brudne pieniądze, 
Mimoża: — Książe milości. 
Miejski Kinemat, Ośw.: — Danton $ 
Robespierre. 
Odeon: — Siódme niebo. 
Pocz. seansów; o godz 4. 6, 8 I 10 
Palace: — „Trulace usta”, 
Resursas — Przy Użwiekach tanga 
Splendid: — Występy teatru marios 


netek. 
Pocz, seansów: 4.30. 6.30, 8,15, 10.00 


Spółdz. Pracown, Państw.: Alraune. 
Pocz. seansów: 4.30. 6.30 8.15, 10.00 
Wodewil: — Siódme niebo, 

X 


WIŃSZUJEMY:; 


Jutro Edwardowi. 
Wschód słońca 5.55, 
Zachód 16.50. 
Długość dnia 12.21, 
Ubyło dnia 4.44. 
Tydzień 4t. 


Na rynku w Budziszynie. 


iemieckiem pozostały w okolicy Budziszyna 
Kobiety tego pokrewnego Polakom, a powoli wymierającego szcze« 


pu sprzedają na rynku budziszyńskim swoje piękne wyroby. 


„Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 
przy ul Zawadzkiej Nz. 


Za redakcie | wydawnictwo odpowiada: 


Władysław Ulatowski. 


